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Zdaje s ię , iż wniosek językow y Scharschmida 
zostanie odesłany do kom isyi, jakkolw iek kluby 
praw icy stanowczej w tej mierze nie powzięły u- 
cbwały. Klub Coroniniego uchwalił głosować za 
odesłaniem  wniosku językow ego lewicy do komi 
sy i, a do klubu tego wstąpili świeżo dwaj nowi 
członkowie ks. Hobenlohe i baron Ludwigstorff. 
N a ro d n i L is ty  dow iadują s ię , iż w kołach pra 
w icy w yrażają życzenie, aby przy pierwszem czy­
taniu  wniosku językow ego nie wywoływać szero­
kiej dyskusyi, a równocześnie czem raz wybitniej 
w ystępuje zam iar wypracowania ustaw y wyko­
nawczej do art. 19. Dziennik młode czeski uznaje 
jed n ak , iż w obecnej chwili trudno byłoby obmy 
śleć formę i treść ustaw y językow ej, któraby za­
dowoliła w szystkie frakcye prawicy. Czescy po­
słowie w ustawie takiej przyznaliby językow i nie^ 
mieckiemu następujące praw a: Język  niemiecki 
m a być językiem  wspólnych delegaey j, wojska, 
wspólnego m inisterstw a, potocznym językiem  roz­
praw  parlam entu, językiem  urzędowym władz cen 
tralnych. Każdy urzędnik państwowy musi udo 
wodnić znajomość języka niemieckiego, ale także 
znajomość wszystkich języków  k ra ju , w którym 
zajm uje stanow isko urzędowe. W szystkie inne sto­
sunki językow e m ają być uregulowane albo za 
pomocą ustaw  krajow ych, albo za pomocą rozpo­
rządzeń rządu w myśl art. 19. Dla krajów , w któ 
rychby sejmy krajow e nie chciały uchwalić takiej 
ustaw y, m ają być wydane ustawy specyalne. N a  
rodn i L is ty  sądzą jed n ak , iż praw ica nie zechce 
obecnie narażać na niebezpieczeństwo swojej je ­
dności i dlatego odstąpi od zam iaru wniesienia 
ustaw y językow ej.

Nowe przedłożenia szkolne w sejmie pruskim 
Wpłynęły na wstrząśnienie niezachwianej zgody, 
ja k a  dotąd panow ała w większości z frakcyj rzą 
dowych złożonej. N ational Ztg, organ narodowo- 
liberałów w yraża wielkie niezadowolenie z usu­
nięcia wszelkiego wpływu gmin na wybór i mia 
nowauie nauczycieli szkół ludowych i średnich.

W  czasie otwarcia sejmu pruskiego wybrano 
in tern istycznie  Koehlera (ze stronnictw a konser­
w atywnego) prezesem, wiceprezesami zaś Heere- 
m ana , z centrum) i Beudę (z narodowo liberalne 
go 8tronnutw a). Ostateczny wybór prezydyum Izby 
bywa zwykle tylko już form alnością; członków 
w ybranych tymczasowo potw ierdza Izba najeżę 
ściej przez ak lam acją . Tym razem zaszła jednak  
pew na zmiana w tej mierze, skutkiem  następują 
cego wydarzenia. W czasie obrad nad przekaza­
niem § 27 regulaminu Izby komisyi do objaśnię 
nia jego znaczenia, Schorlemer Alst oświadczył 
m ię izy  innemi, że po rozprawach nad wnioskiem 
Achenbacha zabieranie głosu wobec takiego uspo­
sobienia, jak ie  w większości tej Izby panuje, spra­
wia mu w yraźne obrzydzenie. Zdarzyło się, że 
Izbie przywodził w tym dnia wiceprezes Heere- 
man, który odezwał się ty lko : Spodziewam się 
że mówca niema na myśli jakiejkolw iek osoby 
w tej Izbie, na co odebrał prostą odpowiedź: Nie. 
F rakcye rządowe obruszyły się do żyw ego, że 
w iceprezes nie przyw ołał nów cy do porządku. 
Skutkiem  tego postanowiły te frakcye w ponownym 
wyborze przez oddanie pewnej liczby białych 
kartek  na Heeremana, dać mu uczuć swe nieza 
dowolenie. St ło się też tak, a centrum, w zamian 
za to oddało znów pewną iltść  białych kartek  na 
B endę; zresztą poprzednie in tern istyczne prezy 
dyum Izby utrzymało się i w ostatecznych wy­
borach.

W chwili, k iedy Rosya opiera się jeszcze tak  
przyzwoleniu na ugodę Porty z księciem A leksan­
drem, jak  i na uczynieaie z tej spraw y przedmiotu 
narad konferencyi, przenosząc nad to wolny prze-

KQRESPONDENCYA „CZASU.11

bieg wymiany zdań dyplom atycznych, które ła- o brak energii, jak iej wypadało użyć, aby zaraz 
twiej można dowolnie przeciągać, zw racają n a  w pierwszej chwili zapobiedz zbiegowiskom. Dzien- 
siebie dwa fakta coraz powszechniejszą uwagę: uiki żądają gw arancy i, że podobne zaniedbanie 
pobyt księcia czarnogórskiego w R osyi, gdzie li- w sprawie bezpieczeństwa publicznego na przy- 
czne odbiera owac.ye, i agitacye Penkowicza w Ser | szłość nie będzie się mogło wydarzyć, 
bii na rzecz kandydatury księcia M ikołaja na tron 
serbsk i— Penkow icza, który w ydalony z Serbii, 
przebywał potem jeszcze dłagi czas w Zemuniu 
i nietylko utrzym ywał ztąd stosunki z rewolucyj- 
aemi żywiołami serbskiemi, ale, jak  się teraz po 
każsło, po k ilka razy wracał do Belgradu i tam 
noce na naradach z ludźmi podejrzanęmi spędzał.

Oświadczenie francuskiego urzędowego dziennika 
Temps, że Francya dała wprawdzie przyzwolenie 
na unię osobistą Bułgaryi z Ramelią wscho­
dnią, ale pod tym tylko warunkiem, że jeżeli się 
choć jedno tylko mocarstwo na nią niezgodzi, za­
strzega sobie wolność dalszego dzia łan ia , daje 
także do myślenia i w ygląda na jak ieś graw ito­
wanie ku Rosyi, boć tem jednem  mocarstwem, 
iGne, niż Rosya, być nie może.

Do rzędu baśni natom iast zaliczyć należy w ia­
domość, której już z Aten zaprzeczono, że Ypsi 
lan tem u, posłowi greckiem u w Wiedniu udało się 
doprowadzić do skutku sojusz Serbii z G rec ją  i 
to pod patronatem  rosyjskim. Być może, że wieść 
ta, k tó re j, jak  się zdaje , wierzą w Konstantyno­
polu, w płynęła na nową przerwę w rokowaniach 
bukaresztskich. Porta poleciła raptem  delegatowi 
swem u, aby jej przedłożył w arunki, umówione 
z Geszowem , które obaj przedłożyli delegatowi 
serbskiemu, i żeby, dopóki nie nadejdzie zatw ier 
dzenie ich przez rząd turecki, nie wdaw ał się w ża 
dne rokow ania z Serbią.

W Anglii zajść może łatwo nowy zwrot w po­
lityce zagranicznej. G ladstone przeznaczał od da­
wna Dilkego na m inistra spraw  zagranicznych, 
z którym bardziej, niż z którym kolwiek in 
nym mężem stanu angielskim  zgadza się w zapa 
tryw aniach na spraw y zewnętrzue. Dilkemu prze' 
szkadzał jednak  w objęciu urzędu ministeryaluego 
wytoczony mu proces o bałamucenie cudzej żony.
Teraz załatwiono jakoś tę spraw ę, a sąd, za zgodą 
interesentów, uw rlnił Dilkego od wszelkich po 
dejrzeń. W Anglii panuje przekonanie, że R sa- 
berry obejmie teraz zarząd In d y j, m inistrem zaś 
spraw zagranicznych zostanie Dilke.

POTOP
(192) POW IEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .
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(Ciąg dalszy).
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W ojewództwo Lubelskie w znacznej części, a 
Podlaskie niemal zupełnie, było w ręku polskiem, 
to jest konfederaeyi i sapieżyńskiem . Ponieważ 
król szwedzki bawił ciągle w P rusach , gdzie z ele­
ktorem trak tow ał, Szwedzi więc me czując się 
bardzo na s iła ch , wobec ogólnego powstania, które 
wzm agało się z każdą chw ilą, nie śmieli wychy­
lać, z m iast i zamków, a mniej jeszcze przechodzić 
W isłę, poza którą siły polskie były największe. 
Pracowano więc w owych dwóch województwach 
nad utworzeniem znacznego i porządnego wojska, 
któreby się z regularnym  szwedzkim żołnierzem 
mierzyć mogło. Po m iastach powiatowych ćwiczono 
piechotę, a  ponieważ chłopi wogóle chwycili za 
broń, zatem i ludzi nie brakło , trzeba było tylko 
ująć w kluby i w regularną kom endę owe kupy 
niesforne, często dla własnego kraju  niebezpie­
czne.

Zajmowali się tem rotmistrze powiatowi. Obok 
tego król w ydał mnóstwo listów zapowiednich s ta ­
rym i doświadczonym żołnierzom , zaciągi szły więe 
we wszystkich ziem iach, a że ludzi wojennych 
w tych stronach nie brakło — tworzyły się więc 
chorągwie jazdy  bardzo doskonałej. Jedne szły za

Wobec przew lekania się rokow ań o pokój Bał 
garyi z S erb ią , m ocarstwa zgadzają s ię , ja k  to 
oświadczył Freycinet radzie ministrów w Paryża, 
aby zawieszenie broni, kończące się dnia 1 marca 
r. b., na <z s dalszy przedłużyć.

Przeszły tydzień był pomyślnym dla gabinetu 
Freycineta. Główną siłą  jego je s t ,  iż się zużyli 
już wszyscy mężowie stanu we F rancyi i że gdy 
by ustąp ił, nie byłoby praw ie możności złożenia 
nowego gabinetu i przyiśćby nadto musieli do 
steru radykalni, kompromitujący w oczach Francyi 
ideę rzeczypospolitej. Wobec L kiego stanu rzeczy 
poskutko v ł ć  też musiało postawienie przez Frey 
cirn ta k w estji gabinetowej w spraw ie amnestyi 
i wniosek radykalistów  upadł. Zerw ał się też za­
raz po tem Freycinet do oświadczenia w Izbie, 
że mu obecne ustawodawstwo wystarcza do po­
wstrzymania wszelkich zapędów do zaburzenia 
porządku publicznego i ża te z  ustaw wyjątkowych 
a nawet łatwiej bez nich, niż za ich pomocą, po­
trafi utrzymać rzeczpospolitą. Oświadczenie to usu­
nęło mu już wniosek Michelina, żądający śledztwa 
w sprawie Tonkinu i wniosek s cyalisty Basly’ego, 
żądający wypuszczenia na wolność aresztowanych 
w D .cazeville. Powodzenia te uspraw iedliw iają też 
n adzieję , że i wniosek przeciw Oileanom i Bo 
napartym , który zwalcza obecny gabinet, taksa 
mo odrzuconym zostanie.

W  celu wyśledzenia winnych w ostatnich rozru­
chach, wyznaczył rząd angielski komisyę pod prze­
wodnictwem m inistra spraw  wewnętrznych Chil- 
d e rs i. Zdaje się, że oprócz agitatorów i podżega 
czy, nie ujdzie też stosownej kary  naczelnik poli 
c y i’H enderson, którego opinia publiczna obw inia

W isłę , podsycać wojnę z tamtej strony, drugie do 
pana Czarnieckiego, trzecie do pana Sapiehy. 
T akie mnóstwo rąk  schwyciło za broń, że wojsko 
Jana  Kazimierza już  było od szwedzkiego licz­
niejsze.

K ra j, nad którego słabością zdumiewała się nie­
dawno cała E u ropa , dawał teraz przykład siły, 
której nie domyślali się w nim nietylko nieprzy­
jaciele, ale n a w tt własny kró l, nawet c i, których 
wiorne serce rozdzierało się przed kilku m iesią­
cami z bólu i desperacyi. Znajdowały się pienią­
dze, zapał, m ęstw o; najbardziej zrozpaczone dusze 
ogarniało przekonanie, iż niemasz takiego położe­
n ia , takiego upadku, takiej słabości, z którejby 
nie było ratunku i że tam gdzie się dzieci rodzą, 
tam otucha umrzeć nie może.

Kmicie szedł naprzód bez przeszkód, zbierając 
po drodze niespokojne duchy, które chętnie przy­
staw ały doczam bulku , w tej nadziei, że na współ- 
kę z T atary  najwięcej zażyją krwi i grabieży. 
Tych w rządnych i spraw nych żołnierzy łatwo 
zm ieniał, bo miał ten d a r , iż strach a posłuch bu­
dził w podwładnych. W itano go po drodze rad o ­
śnie a to z powodu Tatarów . Widok ich bowiem 
przekonywał, iż chan napraw dę Rzeczypospolitej 
idzie z pomocą. Oczywiście gruchnęła w ieść, że 
nanu Sapieże walą auxilia , złożone z czterdziestu 
tvsiecv wyborowego tatarskiego komuniku. Roz­
powiadano cuda o „modestyi" tych sprzym ierzeń­
ców jako  żadnych gwałtów ni zabójstw  po dro­
dze nie czynią. Podawano ich własnym żołnierzom

Zap a n ys l apieha stał chwilowo w Białej. Siły jego 
składały  sie z około dziesięciu tysięcy wojsk re 
gularnych jazdy  i piechoty. Były to szczątki wojsk 
litew skich , podsycone nowym ludem. Jazda, zwła 
szcza niektóre jej chorągwie przew yższała dziel­
nością i spraw nością szw edzką ra jta ry ę , lecz p
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(X )  W krótce dowiemy si 1 składzie nowej 
Reprezentacyi m iejsk iej; skrutyi ium wyborów jest 
już na ukończeniu; w edług dotychczasowych obli­
czeń wybrano ogółem 92 radnych, a mianowicie 
wejdzie w skład nowej Rady 66 członków ohe 
cnej Rady i 26 nowych radnych. C<> do sześ ;iu 
członków zachodzi jeszcze pewna wątpliwość pod 
względem obliczenia głosów; jest jednak przy­
puszczenie, ża i tych sześciu otrzymało absolutną 
w iększość; jeżeliby się to przypuszczenie spraw dzi­
ło, naówczas brakowałoby do setki tylko dwóch 
radnycb. Z wybranych już stanowczo 92 radnych, 
należy 59 do inteligencyi w yższej; grono to bo­
wiem składa się z duchownych wszystkich 3 ob­
rządków, z starszych sędziów, adwokatów, profe­
sorów uniwersytetu i szkól średnich, z prawników, 
lekarzy, bankierów , wyższych urzędników pań­
stwowych i autonomicznych, aptekarzy i t. p., 33 
członków należy do stanu kupieckiego, rękodziel­
niczego i przemysłowego. Rusinów jest w tej 
liczbie 6, żydów 18, 1 duchowny obrz. orm iań­
skiego, 2 ewangielistów i 65 obywateli obrz. łac.

Z kwoty 2000 złr., przeznaczanej przez Sejm 
na zapomogi dla młodzieży kształcącej się w nau­
kach i sztukach, udzielił W ydział krajow y jedno­
razowych subwencyi: w kwocie 100 złr. R. Bern 
bardtowi na k sz ta łcen i się w śpiew ie; 200 złr 
A Lenikowi w K rakow ie; po 250 złr. A. Guzkow- 
skiemu w Krakowie i L. Zawie;skiem n we Flo- 
rencyi; po 300 złr. H. Rauchingcrowi, T . Dernko- 
wowi, J . Zuberow i, L. Stasiakow i, E. Steinsber-
gowi, St. L e w a n d o w sk ie m u , nareszcie Maryi Stei­
ner na kształcenie się w śpiewie a Irenie Abend- 
roth w Wiedniu przyznano na ten sam cel 500 złr.

500 letni jubileusz połączenia Litwy z Polską, 
obchodzony w Krakowie dzięki snicyatywie Naj 
przewielebniejszego B i s k u p a  krakowskiego, uroczy 
stem nabożeństwem, m ija u nas akoś bez u :zcze 
nia tej pięknej dziejowej pam iątki i tylko w teatrze 
ma się dzisiaj odbyć uroczyste p.cedetaw isnie, na 
którem odśpiewaną będzie opera Jareckiego p n. 
„Jadw iga." Pojutrze zaś wystąpi na tutejszej see 
uie panna Jenny  B r o c h ,  primadonna opery na­
dwornej w Wiedniu, a ju tro  pożegnamy w to n  
cercie urządzonym przez p. Marka na cel dobro 
czynny (na rzecz wydalonych z Prus) sym paty­
czną śpiewaczkę Elly Russel.

Ze strony Grecyi może przyjść do jakiegoś coup; 
sytuacya jest tem nieobliczalną, ani król, ani rząd 
zdaje się nad nią nie panują. T a jedna chmura 
atoli wystarcza do zasępienia całego horyzontu, 
gdyż mimo wszystkich usiłowań dyplomacyi nie 
jest możliwem, żeby rozliczne soraw y wschodnie 
na siebie nie oddziaływały, żeby mogły być trak ­
towane cał&iem zosobna.

Z tem W8zystkiem należy zanotować, że poseł 
serbski Bogicewicz miał u Cesarza nadzwyczajną 
audyencyę, oraz, że miał ze strony Serbii złożyć 
zapewnienie, iż szczerze pragnie pokoju, i że te­
raz żadnych ryzykownych kroków czynić nie za 
mierzą. To n a  t e r a z  jest nader charakterysty 
cznem. Słychać dalej, że gabinet G araszanina po 
zostanie u steru tylko aż do zawarcia pokoju i 
zwołania skupczyny, co nastąpićby miało w kwie 
tniu Przed skupczyną stanąłby zaś nowy gabinet 
tego samego prawie charakteru, lecz z innych o- 
sób, niedź wigających na sobie odpowiedzialne śei^ 
za wojnę i pokój, mianowicie gabinet Mijatowicza.

A ustryacka dyplomacya jest pełną ufności w po­
kojowe załatw ienie bieżących spraw, a polega ona 
na tem, że faktycznie żadne wielkie mocarstwo 
wojny nie chce. T a  pewność znaczy niewątpliwie 
wiele, lecz widzimy codzień, że nie wszystko, a 
nadto jest i to faktem, że polityka Rosyi jest obe­
cnie zupełnie nie-obliczalną. W każdym  razie atoli 
pozycya Austro-W ęgier cdnośnie do polityki za 
granicznej jest na razie zupełnie wygodną, lubo 
może nie zupełnie bezpieczną.

za w ystępek przeciw obowiązkom patryotycznym. 
z dodatkiem  proponowanym przez D ra Jo rd a p a : 

„a zaspakajanie potrzeb życia w kraju  i o ile 
możebne wyrobami krajowemi, jest obowiązkiem 
obywatelskim."

2) Na wniosek p. Romanowicza uchwalono wy­
brać komisyę z 7 członków, której w wykonania 
uchwały pierwszej porncza się:

a) aby zawezwawszy znawców z wszystkich ga 
łęzi przem yśla, zbadała źródła, z których można 
sprowadzać tjw ary  w miejsce sprowadzanych do­
tychczas z P rus; b) aby zbadała wnioski pp. Kor- 
neckiego i M razka co do zaw iązania Tow arzystw a 
tantiem owego; c) aby zajęła się spraw ą zaw iąza­
nia Tow arzystw a zachęty krajowego przem ysłu; 
d ) aby zwołała powtórne zebranie celem zdania 
spraw y z powyższych wniosków.

Do komisyi tej zostali wybrani pp. Biasion, Dr 
Faustyn Jakubow ski, Kwiatkowski, Mirtenbaum, 
Romanowicz, Dr W e'gel 1 Zieleniewski LeoD. 

Kraków, 14 lutego 1886 r.
Ksawery Konopka , 

przewodniczący poufnego zebrania.

W i e d e ń  14go lutego.

O  Wczoraj zaniepokoiło opinię publiczną ró 
wnoczesne ze,ście się kilku faktów, które nasu 
wały obawy. Z Belgradu przybył hr. Kbeveuhttller, 
poseł, oraz m ajor Pm ter, austryacki wojskowy i t  
ta ch e ; rokow ania pokojowe w Bukareszcie zostały 
przerw ane; Serbia ściąga w ojska; książę bułgar 
ski zawiadomił mocarstwa, że zmuszony jest mo­
bilizować na nowo. Zasięgałem in fo raacy j u w ła­
ściwego źródła. Oświadczają t am,  że powodu po 
zytywnego do obaw niem a, że zwłoki i drobne 
niespodzianki na Wschodzie są  rzeczą zwyczajną 
bez dalszego znaczenia, że Rosya wpływa na zmia 
ny lub opuszczenie niektórych punktów układu 
tureeko-bułgarskiego, na rzecz zarówno Bułgarów, 
ja k  i zapew nienia wpływu Europy, lecz co do doj 
ścia układu przeszkód stawiać nie będzie, lubo 
zapewne do żadnego formalnego, zbiorowego za ­
tw ierdzenia ze strony Europy nie przyjdzie. Je  
den punkt tylko na razie wzbudzać może obawy.

Minister prezydent, jako  kierownik minister 
stwa spraw wewnętrznych, zamianował sekretarzy 
Namiestnictwa: D ra Teofila Sozańskiego, Ferdy­
nanda Popiela, W iktoryna Reichelta, D ra E dw i­
na Płażka, Antoniego Lewickiego i Zygm unta llo 
goyskiego, dalej w icesekretarza ministeryaluego 
w ministerstwie spraw wewnętrznych Dra Adama 
Fedorowicza, starostami; a komisarzy powiatowych: 
Tytusa Karchezego, Zygmunta M asiuka, S tanisła­
wa Czerwińskiego, Karola W ładysław a Kuryłowi 
cza Augusta hr. Dzieduszyckiego, Edm unda Ro­
mera i Bolesława Rozwadowskiego, sekretarzam i 
Namiestnictwa w Galicyi.

O tr z y m u je m y  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o :
Do Szanownych W yborców okręgu wyborczego 

z kuryi mniejszej w łasności: Nowy Sącz-Limano 
wa Grybów-Nowy Targ.

Ceniąc wysoko dowód zaufania, jakim  mię Sza 
uowni P . T . W yborcy sejmowi, w uznania dotych­
czasowych czynności zaszczycić raczyli, oznajmiam: 
że p o s ta w io n ą  p rzez  n ich  k a n d y d a tu rę  n a  w y b ra ć  
s ię  m a ją c e g o  p o s ła  do  R a d y  p a ń s tw a , w  m ie jsce  
zm arłeg o  śp . L e o n a rd a  J a r o s z a , p rzy jm u ję ;

że za ra z e m  p o c z y tu ję  z a  o b o w iązek  p o p ie ra ć  ją  
m o ra ln y m i ś r o d k a m i;

że stojąc na podstawie zasady religijnej i do- 
tychczasowem działaniu w Sejmie krajowym, w y­
trwam w raz obranym kierunku; niemaiej

że uzyskawszy w wszystkich czterech kom ite­
tach przedwyborczych miejscowych, wchodzących 
w skład okręgu wyborczego kuryi mniejszej w ła­
sności Nowy Sącz-Limanowa Grybów-Nowy Targ, 
łącznie o dwa głosy w ięcej, od c. k. notaryusza 
p! Adolfa V ayhiugera, pomimo usilnej z jego stro­
ny agitacyi;

że się zanosi na walkę wyborczą między rolni­
kiem a c. k. N otaryuszem ; w końcu iż jak iko l­
wiek zapadnie wynik z urny wyborczej, uchylając 
czoła, poddam się woli szanownych P. T. Wyborców.

Z wysokiem poważaniem
W ładysław  Ż u k  Skarszewski, 

poseł krajowy.

Otrzymujemy następujące pismo:
Na poufnem zebraniu obywateli, odbytem w nie 

dzielę d. 14 b. m. w sali Rady powiatowej, po 
wzięto następujące uchw ały :

1) Na wniosek Dra Faustyna Jakubow skiego 
uchwalono:

„Zakupyw anie towarów w Prusach uważamy

chota żle była wyćwiczona i brakło jej strzelby 
a uwłaszcza prochów. Brakło także arm at. Myślał 
wojewoda w itebski, że się zaopatrzy w me w Ty 
kocinie, tymczasem Szwedzi wysadziwszy siebie 
samych procham i, zniszczyli zarazem wszystkie 
działa zamkowe.

Obok tych s ił , stało w okolicach Białej do dwu­
nastu tysięcy pospolitaków z całej Litwy, z Ma­
zowsza, z Podlasia, lecz z tych niewiele obiecywał 
sobie wojewoda pożytku, zwłaszcza, że niezmierną 
moc wozów zc sobą mając, utrudniali pochody i 
czynili z obozu ociężałe i nieruchome zbiorowisko.

Kmicie o jednem  myślał, w jeżdżając do Białej. 
Oto pod Sapiehą służyło tylu szlachty z Litwy i 
tylu oficerów Radziwiłł iwskich, daw nych jego zna 
jomych, iż obawiał się, że go poznają, a  poznawszy, 
na szablach rozn iosą , zanim zdoła k rzyknąć: Je 
zus, M arya! Im ię jego było znienawidzone na ca ­
łej Litwie i w Sapieżyńskim obozie, bo świeża je­
szcze była pamięć, jako , służąc R ad dwiłłowi, wy 
cinał te chorągw ie, które się przeciw hetmanowi 
za ojczyzną opowiedziały.

Lecz dodało panu Andrzejowi to otuchy, że się 
zmienił bardzo. Bo naprzód wychudł, powtóre przy­
była mu przez tw arz blizna od Bogusławowej a u li; 
nakoniec nosił teraz brodę, dość długą, na końcu 
w szwedzki wicher zakręconą, a  że wąsy podcze- 
syw ał do góry, był więc wiele podobniejszy do 
jakiegoś E riksona, niż do polskiego szlachcica.

—  Byle się odrazu tumult przeciwko mnie nie 
uczynił, to po pierwszej bitwie już mnie inaczej 
będą sądzili —  myślał sobie Kmicic, w jeżdżając 
do Białej.

W jeżdżał też mrokiem, oznajmił się , zkąd jest, 
że listy królew skie wiezie, i zaraz prosił pana w o­
jew odę o osobną audyencyę.

W ojewoda przyjął go łaskaw ie, a  to z powodu 
gorących poleceń królewskich.

„Posyłam y Wam najwierniejszego sługę nasze­
go — pisał król —  który Hektorem częstochow­
sk im , od czasu oblężenia sławnego m iejsca, jest 
nazwany, naszą zaś wolność i nasze zdrowie wła 
snem życiem w czasie przepraw y przez góry ra  
tował. Tego w szczególniejs ej opiece miejcie, aby 
mu krzyw da od żołaierzy s ę nie stała. Nazwisko 
jego prawdziwe wiemy, oraz i racye, dla których 
pod przybranem służy, z powodu którego przy­
brania n ik t nie ma go w podejrzenia podawać, 
ani o prak tyk i posądzać."

— A dlaczego waść przybrane nazwisko nosisz, 
nie można w iedzieć? —  pytał pan wojewoda.

—  Bom jest ban n it, i pod własnem nie mógł 
bym zaeiągać... król dał mi zaś listy zapowiednie, 
i jako  Babinicz zaciągać mogę.

— Po co ci zaciągi, skoro masz T atarów ?
—  By i najw iększa siła nie zawadzi.
—  A za co bannit?
— Pod czyją komendę idę i kogo o opiekę 

proszę, temu wszystko jako  ojcu wyznać winienem. 
Prawdziwe moje nazwisko jest Kmicic.

Wojewoda cofnął się parę kroków :
— Który króla i pana naszego porwać żywym 

lub umarłym Bogusławowi obiecywał ?
Kmicic opowiedział z całą sw ą energią, jak  i co 

się zdarzyło, jako  Radziwiłłom otumaniony służył, 
jako usłyszawszy z ust Bogusława o istotnych 
książąt zam iarach, porwał go, i z tego powodu 
nieubłaganą zemstę na się ściągnął.

Wojewoda uwierzył, bo nie mógł nie uwierzyć, 
zwłaszcza gdy i królewskie listy praw dę słówKm i- 
cicowych potwierdzały. W reszcie w wojewodzie 
dusza była tak  rozradowana, iż najw iększego sw e­
go wroga byłby w tej chwili do serca przycisnął, 
najw iększy grzech odpuścił. Radość tę spraw ił mu 
następujący ustęp królewskiego listu.

Projekt do ustawy
względem stanowienia i stosunków służby nauczy­
cieli i nauczycielek przy szkołach publicznych 
w prowincyach Zachodnio-pruskiej, Poznańskiej i 

departam encie Opolskim.
My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski i t. d. 

stanowimy za zgodą obu I tb  sejmowych m onar­
chii na obszar prowincyi Zachodnio pruskiej, Po­
znańskiej i departam entu Opolskiego, co następuje:

§ 1. Prawo stanowienia nauczycieli i nauczycie­
lek przy publicznych szkołach elementarnych przy­
sługuje tylko p.iństwu samemu. Zuoszą się prze­
to niniejszem wszystkie przeciwne pizepisy. do­
tyczące prawa nominacyi, powoływania, wyboru 
i proponowania przy obsadzeniu posad nauczycieli 
i nauczycielek przy szkołach elementarnych.

§ 2. Przeciw nauczycielom i nauczycielkom, u- 
stanowionym przy szkołach elem entarnych, można 
zawyrokować oznaczoną w § 16, numerze 1 pra 
wa, odnoszącego się do wykroczeń urzędników 
niesądowych z dnia 21 lipca 1852 (zbiór praw  
str. 465) karę  dyscyplinarną.

§ 3. Państw o przejmuje pod względem utrzy­
mywania szkół elementarnych na wsi te zobowią­
zania, które na mocy przepisów § 33 tytułu 12, 
części I I  powszechnego praw a krajow ego ciążą na 
właścicielach dóbr po wsiach wobec ich ówcze­
snych poddanych.

§ 4. Powyższe prawo wchodzi w użycie w dniu 
ogłoszenia.

Pod pieczęcią i t. d.

Projekt do ustawy
dotyczący k ar za opuszczenie szkoły w dziedzinie 
ordynacyi szkolnej dla szkół elem entarnych pro­
wincyi pruskiej z dnia 11 g iuduia 1845 i regu 
lamina szkolnego z dnia 18 go m aja 1801 r. dla 
niższych szkół katolickich po m iastach i wsiach 

w Szląsku i hrabstw ie Kłodzkiem.
My Wilhelm, z B żej łaski król pruski i t. d. 

stanowimy za zgodą obu Izb sejmowych Naszej 
monarchii w dziedzinie ordynacyi szkolnej dla 
szkól elementarnych prowincyi pruskiej z dnia 11 
g ru fn ia  1845 i regulam inu szkolnego z dnia 18 
maja 1801 dla niższych szkół katolickich po mia­
stach i wsiach w Szląsku i hrabstw ie K łodzkiem , 
co następuje:

§ 1. Znosi się § 1 ordynacyi szkolnej dla szkół 
elementarnych prowincyi pruskiej z dnia 11 gru­
dnia 1845 (zbiór praw 1846 str. 1) i litera a § 
39 regulam inu szkolnego z dnia 18 m aja 1801 r. 
dla niższych szkół katolickich po m iastach i wsiach 
w Szląsku i hrabstwie Kłodzkiem.

W to miejsce wstępuje § 48 powszechnego p ra­
wa krajowego, część II, tytuł 42.

§ 2. U staw a powyższa wchodzi w użycie z dniem 
1 kw ietnia 1886 r. nie uwłaczając prawu władz

„Jakkolw iek w akująca po śmierci wojewody 
wileńskiego w ielaa buława litew ska wedle zwy­
kłego praw a tylko na sejmie może być następcy 
oddana, przecie w extraordynaryjnych dzisiejszveh 
okolicznością :b, niechając pospolitego trybu, Wam 
wielce nam m iłym , dla dobra Rzeczypospolitej i 
waszych wiekopomnych zasług, buławę oną odda­
jemy, słusznie mniemając, że da Bóg uspokojenie, 
na przyszłym sejmie żaden głos przeciwko tej woli 
naszej się nie podniesie i uczynek nasz ogólną 
aprobatę otrzyma."

Sapieha, ja k  mówiono wówczas w Rzeczypospo 
litej, „zastaw ił kontusz i sprzedał ostatnią srebrną 
łyżkę," me służył więc dla korzyści, ni dla hono­
rów ojczyźnie. Lecz nawet najbezinteresowniejszy 
człowiek rad  widzi, iż zasługi jego cenią, wdzię­
cznością płacą, cnotę uznają. Dlatego od poważnej 
jego tw arzy blask bił niezwykły.

Akt ten woli królewskiej nowym splendorem 
przyozdabiał ród sapieżyński, a  na to żadne z ów­
czesnych „królew iąt" nie było obojętne; dobrze, 
jeśli byli tacy, którzy do wyniesienia p er nefas 
nie dążyli. Więc też pan Sapieha gotów był teraz 
uczynić dla króla wszystko, co było i co nie było 
w jego mocy.

—  Skorom jest hetmanem — rzekł do Kmicica 
• to pod moją inkw izycyę podchodzisz i opiekę 

znajdziesz. Siła tu jest pospolitego ruszenia, więc 
i tum ult gotowy, dlatego bardzo w oczy nie leź, 
póki ja  żołnierzów nie ostrzegę i tej potwarzy 
z ciebie nie zd e jm ę, k tó rą  Bogusław rzucił.

(C iąg dalszy nastąpi).
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kompetentnyck wydawania już przed tym terminem 
rozporządzeń policyjnych, odnoszących się do kar 
za opuszczenie szkoły z mocą obowiązującą od 1 
kwietnia 1886.

Pod pieczęcią i t. d.
(nwierzyt.) Qossler.

Kronika mi8jscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  15 lutego.

Arcyksiążę Reiner przybędzie dzii do Krakowa 
pośpiesznym pociągiem wieczornym, a o l le j  w nocy 
odjedzie na Przemyśl do Sambora.

—  JE. X. Biskup krakowski powrócił dzisiaj rano 
z Wiednia do Krakowa.

—  M arszałek Z yblikiew icz dzisiaj rano przybył 
tu ze Lwowa pośpiesznym pociągiem.

—  P ięćse łletn i jubileusz. Już od wczoraj począ­
wszy, święci miasto nasze uroczystemi nabożeństwa­
mi wielką rocznicę historyczną, chrzest Jagiełły i ślub 
królowej Jadwigi, któreto pamiętne zdarzenia 500 lat 
temu odbyły się w mnrach Krakowa. I tak oopraiwło 
się wczoraj o godz. 10 rano uroczyste nabożeństwo 
w kościele św. Floryana na Kleparzu, o godz. 10‘/a 
w kościele 0 0 . Dominikanów. I w jednym i w dru 
gim kościele zgromadziły się tłumy pobożnych. W ko­
ściele 0 0 . Dominikanów celebrował X. Pius Marya 
Józef Kloss, kazanie zaś wypowiedział X. Konstanty 
Marya Jakubowski, kapłan tegoż Zakonu, a stare cho­
rągwie cechowe asystowały nabożeństwu.

Msza Haydna B dur wykonana pod dyrekcyą p. 
Wiktora Barabasza, z osobistym współudziałem p. ka 
pelmistrza Hocka, wypadła miejscami, można powie­
dzieć, wspaniale, chociaż trwała nieco za długo. Po­
tężne wrażenie robiło na tle orkiestry zmasowanie 
23 głosów męskich z 25 żeńskiemi głosami; do chó 
rn damskiego przyłączyła się oprócz p. Mikuliczowej, 
p. inżynierowa Grzymalska. — Powinszować należy 
młodemu dyrygentowi, że potrafił tak znaczne siły ra­
zem zebrać i aż do 27 prób nakłonić, eo jedynie zre­
sztą tłumaczy znakomite wykonanie bardzo trudnego 
utworu. Kwesta na dochód zakładu X. Siemaszki przy­
niosła 86 złr 58 cnt. Jedną z nieobecnych kwestarek 
zastępowała hr. Załuska.

Wczoraj też podczas nabożeństwa w kościele św. 
Barbary X. Załęski T. J. miał niezmiernie wymowną 
i podniosłą nankę tej treści, że wielki i święty czyn 
młodocianej królewny Jadwigi, która ofiarą swego 
dziewiczego serca, poświęceniem swej niewieściej mi­
łości dla wielkiej miłości wiary Chrystusowej i Oj­
czyzny, zdobyła dla chrseściaństwa miliony wiernych 
i okupiła dla Polski kilka wieków pełnego chwały 
istnienia, — że czyn ten, jak był przez wieki ideą 
przewodnią naszej historyi, — tak być powinien teraz, 
w dobie ciężkich prób, jakiemi nas Bóg nawiedza, 
gwiazdą nadziei i otuchą. Cierpienia nasze skończyć 
się przecież kiedyś muszą, bo sprawiedliwość Boża 
musi odnieść tryumf nad niesprawiedliwością lndzką, 
a Wiara święta — zapanować nad współczesną po­
gańską wiarą w Baala siły. Grzeszni zapewne jeste­
śmy, — lecz przeszłość naszą nie wieksze brzemię 
grzechów obciąża, niż przeszłość innych narodów, 
nad któremi mamy tę przewagę, żeśmy zbrojni w go­
rącą wiarę, która wszystko pokonywa. „Przed oeży 
tedy Pana winy nasze składajmy, “ z w iarą— łączmy 
miłość i nadzieję, a potrójny ten puklerz uczyni nas 
tak mocnymi, że przebędziemy złe i doczekamy się, 
da Bóg, lepszych czasów.

Na dziś, na sam dzień rocznicy, zapowiedział JE. 
X. Biskup krakowski uroczystym listem nabożeństwo 
w katedrze na Wawelu. Echo tego listu poważne roz 
legło się po całym obszarze ziem polskich, a list 
ten powtórzyły wszystkie dzienniki, którym to uczy­
nić było wolno. Nabożeństwo zapowiedziane było na 
godz. 11, przecież już o 10 tłumy ze wszech stron 
płynęły kn górze Zamkowej i ku Katedrze. O godz. 
10 zawieszono też naukę w szkołach, by i młodzież 
uczestniczyć mogła w nabożeństwie. Od rana odpra­
wiano ofiarę Mszy śtej przed wielkim ołtarzem i inne- 
mi ołtarzami. Przed 11 już katedra tak była zapeł­
nioną, iż przecisnąć się do niej nie można było, a 
wciąż płynęły fale narodu. Gdyby kilkakroć nawet 
większą była ta świątynia, nie pomieściłaby tych ty 
sięcy, które w ten dzień tak uroczysty spieszyły do 
jej murów, z tem samem ncznciem, jak przed 500 
laty. Przybył wreszcie Uniwersytet w poważnym or­
szaku, rektor wraz z gronem profesorów w togach, 
poprzedzeni przez bedelów z godłami i berłami. Sta­
ra szkoła jagiellońska składała hołd pamięci swych 
głównych fond&torów. Przybyła Rada miejska z Pre 
zydentem na czele, a niektórzy jej członkowie wy­
stąpili w okazałych strojach aarodowych.

Przed 11 zabrzmiał Zygmunt. X. Biskup, który 
dziś rannym pociągiem powrócił z Wiednia — do- 
kąd wyjechał onegdaj —  niestrudzony, jak zawsze, 
gdy chodzi o służbę Kościoła i pamiątki narodowe, 
przybył na Wawel, aby celebrować pontyfikalnie przed 
wielkim ołtarzem. Budziły się wzniosłe wspomnienia 
w tej katedrze, występowała postać nadobnej dziewi­
cy królowej klęczącej przed czarnym wizerunkiem Chry­
stusa ukrzyżowanego i cały orszak weselny panów 
polskich i litewskich książąt towarzyszących aktowi 
chrztu i zaślubin.

W czasie sumy wstąpił aa kazalnicę X. Pelezar, 
kanonik katedr, i prof, uniwersytetu, i z właściwą so­
bie łatwością i świetnością słowa nakreślił wypadki 
i postacie dziejowe, których pamięć w dniu tym czci­
my, a przeszedłszy do stanu obecnego Litwy, wydo 
był z poglądu na przeszłość głębokie nauki dla chwi­
li dzisiejszej, które natchnionem słowem kaznodziei 
wypowiedziane, silne wrażenie wywarły.

Nabożeństwo zakończyło się odśpiewaniem Te De 
um, zaintonowanem przez JE. X. Biskupa.

Na grobowcu Jadwigi złożono kilka wieńców.
—  W enta. Przy stole urządzonym na rzecz towa­

rzystwa męskiego Św. Wincentego d Paulo obowią­
zki sprzedawania przyjęły panie: hr. Dębicka (2— 3 
g.) Mazarakowa (5—6) hr. Mycielska (3 — 4) Orpi- 
szewska (4—5) hr. Romer (6—8) i Prezydentowa 
Szlachtowsba we czwartek od 4— 6.

—  Obowiązki gospodyń balu wspólnego słuchaczy 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, mającego się odbyć w d. 
24 lutego b. r., raczyły dotychczas łaskawie przyjąć: 
pp. Adamkiewiczowa Albertowa, Baruchowa Gnsta- 
wowa, ks. Czartoryska Marcelina, Szwarzenberg Czer- 
nowa, Gadomska Walerowa, Gralewska Fortunatowa, 
Głębocka Natalia, Głuchowska Mieczysławowa, Haj 
dukiewieżowa, hr. Hussarzewska Jadwiga, Jakubow­
ska Faustyno wa, Johnowa, Kawecka Aleksandrowa, 
Kieszkowska Czesławów*, Kossakowa Zofia, Krzymn- 
ska Edmundowa, Lnbaszkowa, Lntostańska, Łobaczew- 
ska, Łuszczkiewiczowa Antonina, hr. Morstynowa, hr. 
Mostowska Zofia, Redykowa, Rosnerowa Antoniowa, 
Rosenblattowa Józefowa, ks. Sanguszkówna Helena, 
Stawarska, Jordan Stojowska, Styczniowa Helena, hr. 
Tarnowska Stanisławowa, Tętnuyerowa, hr. Wodzicka 
Zofia, hr. Wodzicka Antoniowa, Włodkowa, Wołodko- 
wiczowa Zofia, hr. Załuska Henryka i Zarewiczowa. 
Obowiązki zaś gospodarzy raczyli dotyehezas łaska­

wie przyjąć pp.: Bochenek Miecz., Bnszek Jan, Blu- 
menstok Leon, Creizenach Wilhelm, Cyfrowicz Leon, 
Estreicher Karol, Friedlein wiceprezydent miasta, Ja­
błoński, Jakubowski Faustyn, Kasparek Franciszek, 
hr. Krasiński Adam, Konopka Ksawery, Korczyński 
EdmHnd, Lisowski, Łepkowski Józef rektor Uniwer­
sytetu, Markiewicz Władysław, Mars Antoni, Matejko 
Jan, Mikulicz Jan, Rydel Lncyan, Szlachtowski Fe­
liks Prezydent miasta, Stahlberger Teodor, Szewczyk 
Józef, Schmidt wiceprezydent miasta, Weigel, Wró­
blewski Zygmunt, Zoll Fryderyk.

— Komendant korpusu ks. W indischgrńtz zarzą­
dził wczoraj apel kompanij piechoty tutejszej załogi, 
mianowicie jednej kompanii z każdego pułku, oraz 
oddziałów artyleryi. Dlatego też odnośne kompanie 
wczoraj przed godziną 11 zdążały w pośpiechu przed 
główną komendę. Najpierwsza przybyła kompania 56 
pułku pod dowództwem porucznika Chorążego.

— P. F iszer daje jutro w teatrze ostatnie w bie­
żącym kursie przedstawienie swoich niezrównanych 
typów, które w tych smutnych czasach, nie tylko 
artystyczną maja wartość, ale także higieniczną, tak 
doskonale działają na humor i do zdrowej pobudza­
ją  wesołości. P. Fiszer daje to przedstawienie z po­
wodu, iż na ostatnie wiele osób nie mogło już do­
stać biletów. I tym razem artysta przedstawi parę. no­
wych typów obok tych, które w zeszłym tygodniu 
ogólny zdobyły sobie aplanz. P. Fiszer udaje się po 
jutrzejszem przedstawieniu do Pragi, gdzie wystąpi 
parę razy.

—  W czorajsza m askarada w sali redutowej ce­
lowała znaczną ilością masek, między któremi było 
kilkanaście bardzo charakterystycznych. Ukazała się 
także Rusinka dla zadokumentowania, jak się zdaje 
ugodowej polityki. Dnie przyszłe maskarady będą naj­
świetniejszymi z sezonu. Na pierwszej odbędzie się 
wielka tombola; zakupione na nią losy przez dyrek- 
cyę> wystawione zostaną na widok publiczny. Na 
drugiej odbędzie się premiowanie masek, niech zatem 
maski zawczasu przygotowują się do tego turnieju.

—  W incenty K ołodziejski obywatel i były radca 
miasta Krakowa, żołnierz wojsk polskich z r. 1831, 
były radca Towarzystwa Dobroczynności, przeżywszy 
75 lat, zmarł w dniu dzisiejszym w Krakowie. Wy­
prowadzenie zwłok odbędzie się we środę 17 lutego 
o godzinie 3 po połndniu.

—  W czoraj w ieczorem  przejeżdżało przez ulicę 
Basztową trzech izraelitów przemytników, spiesząc 
na granicę z towarami i pospieszając szybko i nieo­
strożnie ulicą Basztową, przejechali sankami chłopaka 
Wojciecha Cieślika, którego ciężko uszkodzonego od­
wieziono do szpitala; winnego szybkiej i nieostrożnej 
jazdy, Leibusia Epsteina, z Wolbrom*, przyareszto- 
wano i do sądn karnego odstawiono.

—  M yślenice 14 lutego. Towarzystwo „Czytelnia" 
w Myślenicach urządza zabawę z tańcami w d. 27 
lutego b. r. w sali miejskiej na dochód wygnańców 
z Prus. W razie, gdyby ktoś z życzących sobie wziąć 
udział nie otrzymał zaproszenia, raczy się zgłosić u 
podpisanego. Prezes Czytelni

W ładysław Guntiński.
—  Tarnów 14 lutego. Bal sierociński w Tarnowie, 

o którym podano już wzmiankę w Nrze 31 Czasu, 
przyniósł, jak się z ostatecznego rachunku okazało, 
1013 złr. dochodu. Po odtrąceniu wydatków w kwo 
cie 196 złr, czysty dochód wynosi 817 złr a. w. — 
Jestto świetny rezultat jak na Tarnów, a damy Do 
broczynności składają niniejszem wszystkim, którzy 
obecnością swą na balu do tego się przyczynili, pu­
bliczne podziękowanie.

—  W Tarnow skiem  zmarła we wsi Kądzielny, prze­
żywszy lat 80, Eleonora z Pawłowskich hr. Van der 
Noot, wdowa po zmarłym w r. 1879 hr. Tadeuszu 
Van der Noot, kapitanie 3 pułku piechoty b. wojsk 
polskich, ostatnim po mieczu potomku męskim hi­
storycznego rodu flamandzkiego Van der Nootów. 
Zmarła pochodziła z rodziny spokrewnionej z jenera­
łem Sowińskim, i pozostawiła dwie córki, z których 
jedna jest zamężną w Królestwie Polskiem za Julia 
nem Kijeńskim, a ich jedyny syn Stanisław, adwo­
kat warszawski, mający w Krakowie liczne koło zna­
jomych i przyjaciół, jest ostatnim potomkiem po ką- 
dzieli rodu Van der Nootów.

—  W Kołomyi odbywa Towarzystwo muzyczne, 
imienia Moniuszki, pod kierunkiem p. A. Sidorowi- 
cza, od czasu do czasu wieczory muzykalne. Prze­
słany nam program wieczoru, zapowiedzianego na 18 
b. m., obejmuje kompozycje Ouslowa, Isnarda, Cho­
pina, Mendelsohns, Wieniawskiego, Mehnla, Sidoro- 
wicza i Waltera.

— Spraw a hr. Potockich. Kurye*• Poranny do­
nosi: „Wydział IH cywilny sądu okręgowego rozpo­
znawał w dniu wczorajszym skargę hr. Eustachego 
Potockiego na wyrok sądu polubownego. Sąd okrę­
gowy wyrok Bądu polubownego zatwierdził, oddalając 
tym sposobem żądanie hr. Eustachego Potockiego o 
unieważnienie wyroku wniesione.*

—  Z W arszaw y. Pośród gruzów, które zaległy spo­
łeczeństwo nasze, a wobec potopu, który mu grozi, 
dwie rzeczy zostały nienaruszone: Kościół i rodzina. 
Niech się wszystko przewraca i wali, dopóki Kościół 
katolicki dzierży organizm moralny, a rodzina społe­
czny, póty można być spokojnym. Dlatego obchody 
weselne radosne, są zarazem tak poważne i uroczy­
ste, bo nietylko łączą serca, ale dają początek jedy­
nej wśród ludzkości instytucyi — rodzinie. Myśli te 
żywo stanęły przed nami wobec pary przed ołtarzem, 
Maryi Górskiej i Kazimierza Sobańskiego. Czysty serc 
pociąg, urok osobisty, bez żadnych światowych wzglę­
dów, dodawały temu obrzędowi uroczystości, a tra- 
dycye rodzinne otuchy i powagi. Tradycje te naj­
większej miłości Ojczyzny i bliźniego, krwi i łez prze­
lanych, poświęcenia dla cierpiących, majątku, spo­
koju i pracy. Z dobrą nadzieją mogą poczynać ży­
cie, bo na ich głowy spływają błogosławieństwa kilku 
zacnych pokoleń. Nie mówię o żyjących, bo ich nadto 
szanuję, ale kraj cały ocenia ich pracę, poświęcenie. 
Wolno zatem cieszyć się, że dwie rodziny połączone 
zdawna zasadami, dążnością i nadzieją, potęgują siłę 
tych moralnych czynników — a nowożeńcy, jak się 
pięknie Woronicz wyrażał — rozkwitną wnuczętami 
sobie podobnemi. Co daj Boże!

— Z aręczyny, w  Warszawie odbyły się w osta­
tnich dniach zaręczyny hrabianki Heleny Łubieńskiej, 
córki ś. p. Władysława i Maryi z Orsettich, z hr. Leo­
nem Łubieńskim, synem Franciszka i Anny z ksią­
żąt Lubomirskich; oraz panny Heleny Orsettówny, 
córki Wilhelma i Wandy z Linowskich, z p. Janem 
Lasockim, synem Stanisława i Natalii z książąt Wo- 
ronieckich; wreszcie hrabianki Józefy Łubieńskiej, 
córki ś. p. Edwarda i Konstancyi ze Szlubowskich, 
z Dr Stanem, lekarzem z Poznania*

—  P iszą  nam z W arszaw y: Znaną jest sprawie­
dliwość i sumienność rządn rosyjskiego. Obecnie ko­
munikuję wam nowy fakt, który to zdanie w zupeł 
ności potwierdza. Właściciel majątkn Stoki, w gnber 
nii Siedleckiej, zatrzymał ofieera polującego na jego 
gruncie i odebrał mu broń i zająca. Oficer adał się 
do gubernatora ze Bkargą i ten w poczuciu sprawie­
dliwości wydał wyrok, skazujący p. Wyszomierskiego 
na Bto rubli kary, a jego syna na miesiąc więzienia.

—  Z aręczyny Wilhelma ks Wirtemberskiego dały 
dziennikom niemieckim sposobność do podniesienia 
dziwnego faktu, że w żadnem z trzech królestw nie­
mieckich nie spadnie dziedzictwo korony na bezpo- 
średnich potomków teraźniejszego władcy. Król ba­
warski jest bezżenny, a obecnie mniej niż kiedykol­
wiek skłonny do złożenia ofiary na ołtarzu Hymenu. 
Co się tyczy królów Karola wirtemberskiego i Al 
beita saskiego, to małżeństwa ich są bezdzietne. 
W królestwie saskiem fakt ten nie może pociągnąć 
za sobą żadnych złych następstw, bo już oddawna 
uważają tam potomków ks. Jerzego, brata króla, za 
prawowitych spadkobierców korony. Zresztą sam król 
i jego brat cieszą się wielką sympatyą narodu. Ale 
inaczej złożyły się stosunki w Wirtembergii. Król zło­
żony oddawna ciężką chorobą, stał się poniekąd ob­
cym swemn narodowi, a domnie^nemu następcy 
tronu pozostała z pierwszego, wcześnie rozwiązanego 
małżeństwa tylko jedna córka. Tak więc możliwą jest 
rzeczą, tc na tronie zasiądzie linia katolicko-austrya- 
cka, czego Wirtemberczycy nie życzą sobie. W in­
nych mniejszych państewkach niemieckich panują pod 
tym względem jeszcze bardziej powikłane stosunki. 
Tak n. p. książę Sachsen-Coburg-Gotha zamierza 
tron swój zostawić kuzynowi angielskiemu, a księ­
stwo Schwarzburg-Sondershausen dostanie się księciu 
Schwarzburg-Rudolstad, który znowu za swego na­
stępcę obrał dalekiego krewnego. Wreszcie w księ­
stwie Lippe - Detmold cała rodsina książęca jest na 
wymarciu. Te stosunki na razie nie mają wielkiego 
znaczenia, ale He mogą się stać kiedyś punktem wyj­
ścia dla ważny&h^wypadków.

—  P rzyszły  stan pogody. Ponieważ rozdział stanu 
barometru pozostaje jeszcze równy, na całym jednak 
zac hodzie ciśnienie powietrza się zniż*, oczekiwać 
można w najbliższych dniach wschodnich wiatrów 
pizy przeważnie snchem powietrzu i zmniejszających 
się mrozach.

R epertuar tea tru  k ra k o w sk ie g o .

We w t o r e k  16go: Wieczorek Gustawa Fiszera. 
We c z w a r t e k  18go: Słom iany wdowiec, kome- 

dya w 2 aktach, przez Cz. Pieniążka; W igilia śgo 
Andrzeja, obrazek ludowy w 1 akcie, ze śpiewami 
i tańcami, przez Fr. Domnika.

W s o b o t ę  20go: Amjitryo, komedya w 3 aktach 
z prologiem, przerobił z Moliera Fr. Zabłocki; be­
nefis A. Siemaszki

W n i e d z i e l ę  21go: Dwie M atki, dramat w 9 
obrazach, przez Catulle Mendez, przełożył z francu­
skiego Jan Arwin.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aciół Sztuk Pięznych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godzinyll-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. ad osoby.

Muzeum Techniozno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.”

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa we l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie ‘ ,12.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
giurn majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
gżeniem się do zakrystyi.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie »ie 
przypadają święta.

D. 13go lutego pogoda; term. od — 11*0 do­
szedł d o — 3 6 C. D. 14go pochmurno; termom, od
— 8*4 doszedł do — 3 0 C. Barometr z małym ru­
chem; o godzinie 7ej rano d. 15go stan jego był
747 2 millim., term. — 5*6 C.— Wiatr wschodni.

—  We wtorek d. 16go lutego: ś. Julianny p. m.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i naukowe.

P osiedzenie pełnego komitetu pomnika Mickiewi 
cza odbędzie się dziś o g.^4ej po południu.

Na Wystawę Zjednoczonego Tow. Przyj. Sztuk Pię­
knych nadeszły: Harasimowicza „Portret mężczyzny;" 
Błotnickiego „Popiersie niewiasty" w gipsie; Tom- 
bińskiego „Modląca się" fig- z drzewa; Ciechomskie- 
go „Rzeczpospolita Babińska" drzeworyt podług obra­
zu Matejki.

T e a t r .
Dramat Szujskiego „Królowa Jadwiga.u

Benef is  p. Anny K a łużyńsk ie j  
i p rzed sta w ien ie  ju b ileu szo w e .

W tym Krakowie, który był wieloletnią siedzibą 
Szujskiego za życia, a dziś jest miejscem, gdzie 
spoczywają jego zwłoki, w tym kraju , który po­
między innemi dzielnicami starej naszej Polski 
chlubił się i chlubi, że był widownią wielostronnej 
działalności znakomitego męża na polu pióra i czynu, 
nie znajdzie się zapewne nikt z oświeceńszych ludzi, 
komuby były nieznane, między innemi, i dramaty­
czne jego dzieła. Śród nich zaś Królowa Judwiga, 
wznowiona na naszej scenie cnagdaj na benefis 
panny Anny Kałużyńskiej, tak wybitne zajmuje 
miejsce i już przez tak znakomite pióro ocenioną 
była, że z naszej strony stają się zupełnie zbyte- 
cznemi wszekie szczegółowe o tym utworze orze­
czenia, zwłaszcza że krytyce, godnej dzieła tej 
miary, byłoby i ciasno i niewygodnie w szczu 
płych ramach teatralnego sprawozdania naszego.

Poprzestaniemy tedy na zaznaczeniu, że Królo­
wa Jadw iga , jakkolwiek jej zarzucają brak see 
niczności w budowie i niezbyt żywą akcyę w ro- 
z woju motywów dramatycznych, — posiada tyle 
pierwszorzędnych zalet: w dyalogach, pełnych kla­
sycznej powagi i jędrności, a obok tego będących 
wymownemi i gorącemi tłumaczami najświętszych 
uczuć narodu polskiego, tudzież w odwzorowywaniu 
postaci historycznych, które, wywołane piórem po­
ety, stają przed widzem, jak  gdyby wykute z mar 
muru, a przecież tchnące życiem i prawdą, — że 
drrm at ten nigdy nie przestanie mieć uroku dla 
publiczności polskiej i zawsze będzie miał dla niej 
tę narodową siłę attrakcyjną, dzięki której dwukrotne 
przedstawienie jego na naszej scenie teraz, zwa­
biło do teatru tłumy widzów, a te niezawodnie 
wzrosłyby jeszcze w dwójnasób, gdyby sala tea­
tralna mogła ich więcej pomieścić.

Dobry więc ze wszech miar zrobiła wybór pan­
na Kałużyńska, gdy na swe przedstawienie bene- 
fisowe postarała się o wznowienie znakomitego 
dramatu Szujskiego,— tak przypadającego treścią 
do wielkiej rocznicy historycznej, którą obecnie ob­
chodzimy. — Czyni to zaszczyt naszej artystce

i zarazem stwierdza opinię, jaką sobie panna 
Kałużyńska kilkoletnią działalnością na tutejszej 
scenie w yrobiła, że jest artystką nietylko d 
talentowaną i swemu zawodowi, dla którego du­
żo i sumiennie pracuje, szczerze oddaną, — lecz 
nadto — umiejącą na ten zawód zapatrywać się 
poważnie, podniośle, nie zniżać go do poziomu 
pracy dla chleba jedynie, lecz szanować i podno­
sić do znaczenia pracy artystycznej, pracy ducha 
i dla duchń.

Umiała też publiczność nasza dać beneficyantee 
dowód uznania jej talentu, pracy i zasług na na 
szej scenie, gdyż — jak już wspomnieliśmy — i 
zgromadziła się na przedstawienie benefisowe bar­
dzo licznie, i nadto powitała pannę Kałużyńską 
z wielką serdecznością, osypując ją  oklaskami i 
ofiarowując kilka wspaniałych bukietów, tudzież 
piękną złotą bransoletę.

Z przyjemnością zaznaczamy, że panna Kału­
żyńska była tym razem bohaterką wieczoru, nie 
tylko jako benefieyantka, lecz także jako bardzo 
dobra interpretatorka tytułowej roli dramatu Szuj­
skiego. Rzadko bowiem którą rolę tak bez zirzutn 
poprawnie wykonała zdolaa ta artystka, jak  po 
wiodło się jej wykonać rolę królowej Jadwigi. — 
Wszystko się na to złożyło szczęśliwie: strój wspa­
niały i starannie, we wszystkich szczegółach, za­
stosowany do epoki, wygląd piękny, któremu spo 
sób układu włosów niemało dodawał powabu, 
wzięcie szlachetne, pełne i dziewiczej skromności i 
królewskiej powagi zarazem, nadewszystko zaś — 
trafnie ujęty i wszędzie dobize utrzymany (z wy 
jątkiem zaledwie paru miejsc mniej z całością 
zgodnych) ton gry , w którym artystka potrafiła 
uniknąć nastroju przesadnie tragicznego, tak niezgo­
dnego z jej usposobieniem i warunkami postawy 
i głosu, lecz nadała postaci Jadwigi jednolity cha­
rakter, przeważnie liryczny, do czego i postać i 
talent artystki najzupełniej i najszczęśliwiej się 
nadają. — Tym sposobem z trudnej tej roli wy­
wiązała się panna Kałużyńska zupełnie zwycięzko 
i zyskała w niej wiele oklasków, powtarzających 
się po każdej odsłonie.

Bardzo też dobrego znalazła wykonawcę rola 
Jagiełły w p. Antoniewskim, który i ucharaktery 
zowany był wzorowo i grą pełną prawdziwego 
zrozumienia umiał pięknie odtworzyć ten charak­
ter z pozoru dziki trochę i niesforny, lecz tak <ft> 
brotliwy i słodki w gruncie. Rola Jagiełły jest też 
jednym z ważnych etapów, zaznaczających tyle 
widoczny w ostatnich czasach postęp tego zdolne 
go artysty.

Jako Wilhelm, książę Rakuski, wystąpił p. Ja ­
nowski i gral tę rolę bardzo poprawnie, z nczu 
ciem, siłą i należytem wniknięciem w myśl auto­
ra i charakter odtwarzanej postaci.

W innych rolach zasługuje na chlubne wyróżnię 
nie gra p. Pod wyszyńskiego, jako Dymitra z Go­
raja, p. Wójcickiego jako Jaśka na Melsztynie i 
p. Jejdego jako biskupa Bodzanty, tudzież p. Sol 
skiego w roli Gniewosza. Wszystkie te role wy­
konane były bardzo poprawnie i inteligentnie, i wo 
góle —  obsada ról była o ile możności staranną.

Jedynie ty k o  pp. Dorowski i W iniaiski nic by 
li na swojem miejscu jako książęta Ziemowit i 
Władysław. Całość szła dobrze, z widocznemi śla 
dy gorliwej pracy reżyseryi. — Stroje i wysta­
wa były przyzwoite i staranne.

Wczoraj (w niedzielę) tenże sam dramat Szuj­
skiego powtórzono w przedstawieniu uroczystem, 
Da uczczenie 500 letniej rocznicy przyjęcia chrze­
ścijaństwa przez Jagiełłę za sprawą królowej Ja  
dwigi. Publiczności zgromadziło się w teatrze ta­
kie tłumy, że usunięto nawet orkiestrę dla przy 
mnożenia miejsca widzom, z których, pomimo to, 
wielu odeszło od kasy bez biletów. Przedstawienie 
to rozpoczęła odegrana (na scenie) przez orkiestrę 
13 pułku, pod osobistym kierownictwem p. Hocka, 
pełna wdzięku i osnuta na narodowych przewa 
żnie motywach, uwertura z opery „Królowa J a ­
dwiga" K. Kurpińskiego. Za piękne wykonanie 
tego utwoiu publiczność dziękowała zdolnemu i 
pełnemu gorliwości kapelmistrzowi rzęsistemi okla­
skami. Zakończyło zaś przedstawienie odczytanie 
przez p. Riegera prologu Szujskiego, poprzedzają 
cego dramat, a rzucajcego jasne światło na wielki 
fakt dziejowy chrztu Litwy. Zaznaczamy że de- 
klamacya jego była poprawną i podniosłą, tylko 
deklamator nie dość snać wniknął w treść rzeczy, 
bo nie robił w należytach miejscach pauz. Po pro 
logu ukazał się na scenie pięknie ugrupowany 
żywy obraz , przedstawiający ślub Władysława 
Jagiełły z Jadw igą, który musiał być na żą­
danie publiczności powtarzanym kilkakrotnie.

L. K.

O SŁOWIAŃSKIM KOŚCIELE SW. KRZYŻA
i klasztorze Benedyktynów na Kleparzu

pod. Krakowem.
(Odczyt X . D ra Krukowskiego).

(Ciąg dalszy).
IV.

Gdzie stał kościół słowiański w Krakowie 
przez Jagiełłę założony?

Z wszelką pewnością stał on Kleparzu, przy 
dzisiejszej ulicy Słowiańskiej, na placu po dziś- 
dzień placem św. Krzyża zwanym. Krótka ta  ulica, 
bo zaledwie 40 kroków mierząca, łączy ulicę Dłu­
gą z Krowoderską. Niemasz przy niej żadnego 
domu frontowego, dwa tylko drewniane parkany 
przyległe są do niej. Kościół św. Krzyża stał po 
stronie prawej, idąc od ulicy Długiej ku kościo­
łowi PP. Wizytek, w samym środku położenia 
parkanu realności pod L. hip. 96 (dzisiaj Józefa 
Szotta). Przy nim stał drewniany klasztór, a da­
lej był ogród.

Stał naprzeciw kościoła św. Walentego 1447 r. 
zbudowanego a 1817 zburzonego, przy którym był 
szpital dla trędowatych kobiet (dzisiaj realność 
p. Rożnowskiego i Włodka L. hip. 45). Dowody 
na to : Żebraw ski: O pieczęciach i  kościołach uby­
ły  ch w Krakowie 1865, tamże plan sytuacyjny 
obydwóch kościołów. Fasya z r. 1802 określająca 
granice realności, do prebendy św. Krzyża nale­
żących; Protokół w sprawie ulokowania kwoty, 
uzyskanej ze sprzedaży murów po rozebraniu ko­
ścioła, we dwa lata (1820) spisany. Wreszcie nao­
czni świadkowie: Antoni Chlipalski,^ mający lat 
71 i Franciszka Nowakowska lat 75 licząca, oboje 
zamieszkali na Pędzichowie w pobliżu placu św. 
Krzyża.

Oba te kościoły stały podówczas już za mia­
stem Kleparzem (jakfC W . dipl. Univ. H , 190 
z r. 1458, IH, 3, 1471; i akt kapituły katedr. 1465 
poniżej cytowany dowodzą) stały niedaleko rzeczki 
Rudawy, która podówczas inne miała łożysko. Na

miejscu, gdzie stał nasz kościół, niema dzisiaj 
śladu; jedna tylko nazwa ulicy Słowiańskiej i placu 
św. Krzyża dotąd się przechowała. Ta ulica w dzi­
siejszej szerokości prawdopodobnie powstała do­
piero po rozebraniu kościoła św. Krzyża, którego 
obwód sięgał dalej, aż pod budynki p. Marcina 
Peterseima.

V. 
Jak długo utrzymał się obrząd słow. w tym 

kościele ?
„Po śmierci królowej Jadwigi — pisze dalej 

Długosz —  król zaniechał pierwotnego zamysłu; ; 
ani kościoła nie dokończył, ani obszerniejszego [ 
klasztoru nie zmurował, ani jego dofacyi nie pO' 
większył."

Benedyktyni słow. osiedli na Kleparzu w szczu- ; 
płejjtylko liczbie, czy dla braku gorliwości misyjnej, j 
czy dla braku środków, czy dla innych przyczyn, nie 
rozszerzyli się dalej poza Kraków. Niema śladóW 
aby dosięgli Rusi, a tak szlachetny zamiar Jadw i­
gi nie doszedł do zamierzonego celu. Pruszcz pi- [ 
sze, ^że^ten kościół, nie z wszystkiem jeszcze skoń- j 
czony będąc, pogorzał, i więcej niż półtorasta lat 
leżał w swoich ruderach. Potem, łaskawych do­
brodziejów jałmużny na tych rozwalinach kaplicę : 
drewnianą wystawiły, która Wikaryom kościoła 
św. Floryana razem przy inkorporacyi kollacyi ko- J 
ścioła, Przewielebnej kapitule kościoła św. Flory- ! 
ana przez Najjaśn. Alexandra, króla polskiego, 
jest darowaną."

Daty pożaru Pruszcz nie podaje. Pożary w Kra­
kowie pod ten czas były częste. Nie tak prędko j 
po erekcyi musiało to nastąpić, skoro Długosz je ­
szcze pod koniec życia swego (1480) o niedokoń­
czonym kościele, którego budowę był Jagiełło roz­
począł, pisze. Również trudno oznaczyć z pewno- j 
ścią rok, w którym obrząd słow. w tym kościele 
ustał. Pewną jest rzeczą, że nie prześcignął roku 
śmierci Długosza 1480. Ważny tego dowód stano- 1 
wi dokument wyjęty z Akt. kapituły katedr, kra- j 
kowskiej (II. 120), zawierający uchwałę tejże Ka- i 
pituły z d. 6 lutego 1465 tej treści „aby prosić i 
biskupa, iżby król (Kazimierz IV) na prebendę 
św. Krzyża za Kleparzem, dla słow. kapłana ery- 
gowaną i uposażoną, prezentował słow. kapłana, 
iżby przez niego nabożeństwo w słow. języku mo- I 
gło być odprawiane."

Wreszcie pisze Długosz Libr. benef. I I I .  226., 
że za jego czasów ciągle się nabożeństwo po słow. 
odprawiało; przy schyłku jednak życia swego do- j 
daje :„że dla braku słow. zakonników, już tym ko­
ściołem zawiadował świecki kapłan Jerzy Litwosz, 
nie bez zgorszenia i krzywdy fundatorów."

T ak więc ustał obrząd słowiań. w kościele św. 
Krzyża między r. 1470 — 1480, zatem cośkolwiek 
później, niż w Pradze.

Dziwna rzecz jednak, że ślady po słow. Bene­
dyktynach w Krakowie w niedługim czasie po tem 
zupełnie prawie się zatarły.

Ciąg dalszy nastąpi.
j . - m — w  i  m i . i l l  am i  i ________________________ ----------------------------------

Rozmaitości warszawskie.
Otwarcie Teatru Lubelskiego odbyło się w w i ' 

runkach nader niekorzystnych i wskutek tego za­
powiedziany program uległ zupełnej przemianie. 
Nie dopisali i goście warszawscy, gdyż zaledwie 
sz c z u p ła  g a r s tk a  do Lublina, a w  tąj-1
liczbie z poważnych dziennikarzy tylko Włady­
sław Sabowski, Bronisław Zawadzki i St. Rzęt- 
kowski.

Nowy teatr polski przedstawia się okazale, sala 
widzów prawie większa od Rozmaitości, a przyo­
zdobiona bardzo gustownie. Uwzględniono przytem 
wszelkie wymagania dla wygody publiczności, — 
tak , że cały gmach sprawia wrażenie jak naj­
przyjemniejsze.

Szczęśliwą myśl powziął komitet uwiecznienia 
w teatrze tym podobizn trzech naszych sławnych ■ 
artystek : Modrzejewskiej, Hoffmaunowej i Reszkó- 
wnej, których portrety w dużych medalionach, wy­
konane z istotną dokładnością, zdobią salę.

*  *

I  teatr warzawski święcił prawdziwą uroczy­
stość. Było to przedstawienie Chaty za wsią, sztuki 
zresztą znanej i uznanej, ale wystawionej przez 
p. Tatarkiewicza z takim przepychem i ensem- 
blem, że cala krytyka, nie zawsze dziś należycie 
oceniająca pracę naszego reżyssera, przyklasnęła 
mu jednogłośnie. Rzeczywiście, trudno o bardziej 1 
malownicze i efektowniejsze przedstawienie J a k  ta 
Chata za wsią na scenie warszawskiej. Śliczne 
dekoracye, do złudzenia naśladujące zmiany dnia, 
wywołały ogólne wrażenie, a dodać należy, że i 
gra artystów była wyborną. Niepodobna wj ma­
rzyć sobie lepszej Azy jak  Marcello, ognista, na­
miętna, zwinna jak  dzika k o ia ; w prześlicznych 
kostiumach zachwycała wszystkich.

Tatarkiewicz zaciera ręce z zadowoleniem i du­
mą z odniesionego tryumfu i obmyśla scenaryusz 
dla A rry i i  Messaliny.

Na rzecz Heleny H erm an, której stan zdrowia 
pozostawia jeszcze wiele do życzenia, urządzają 
jej przyjaciele i koledzy wielki koncert. Marcelina 
Kochańska objawiła listownie chęć wystąpienia 
w tym koncercie, cóż kiedy przyjazd znakomitej 
śpiewaczki do Warszawy nie nastąpi przed 15 
marca, a lekarze wysyłają pannę Herman już z koń* 
.cem tego miesiąca pod włoskie niebo.

Udział więc ograniczy się na miejscowych siłach 
artystycznych, a tych posiadamy dosyć, aby obok 
ctlu pizyjścia z pomocą cenionej i zasłużonej śpie­
waczce, zapewnić koncertowi zupełne powedzenie.

., *  *
Te artystyczne siły wytworzyły u nas prawdzi­

wy świat muzykalny, a najmniejsze prodnkeye 
przybierają niejednokrotnie rozmiary poważnego i I 
imponującego koncertu, imponującego, skoro biorą 
w nich udział Stanisław Barcewicz i Aleksander 
Mi< hałowski i kilka innych jeszcze osobistości, 
uznanych zaszczytnie jak  Gastaw Frieman, Schlbzer 
itd. W tym swiecie muzykalnym— wybitne miejsce 
zajmuje dom Gebethnera (chociaż w tym razie 
trzeba go rozdzielić z Wolfem), zasłużonego współ- 
wydawcą Tygodnika illuttrowanego i współwła­
ściciela najpierwszej u nas księgarni. Sam bardzo 
m uzykalny, gromadzi on od czasu do czasu u 
siebie najwybitniejsze siły artystyczne i urządza 
koncert, co się zowie.

Artysta poważny i ruchliwy wydawca i księ­
garz, posiada jeszcze jeden wielki przymiot. Sły­
nie z przyrządzania takiego bigosu, że konsu­
menci cuda o nim opowiadają.

*

Chwila, o upadku której donosiliście, po kilku­
dniowej przerwie zaczęła na nowo wychodzić.

Jakiej popularności u nas używa Kuryer Po­
ranny, dowodzi fakt, że podniesionajprzez Fryzego
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t tyśl, urządzenia Kasy wsparcia dla straży ognio­
wej, popartą została w przeciągu para dni skład­
ką wynoszącą kilkanaście tysięcy rubli.

*
Ć * *

wierciakiewiczowa doczekała się groźnej i nie­
bezpiecznej rywalki! Jest nią pani Paulina Szum­
ańska, która przebojem wdarła się W Królestwo 
Pani Lucyny — i wytworzyła niebezpieczną kon- 
aurencyę. Królowa Lucyna wydaje przepisy sma­
rn e g o  pieczenia ciast i przyrządzania kompotów, 
Natychmiast u kazuje się książka lub artykuł pani 
^^umlaóskiej , z traktatem w tym samym przed- 
Nuocie. W państwie ciast, kompotów i smacznych 
obiadów istna rewoiueya.

Bogiem a prawda, powieść z osta­
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
| złr. 65 ©ent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
’ we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
garni G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Bank R olniczy w e  Lwowie

Podaje następujące sprawozdanie z ruchu na targu 
zbożowym:

Pszenica gotowa. Żyto gotowe. Owies obroczny. 
Jęczmień. Rzepak. Groch usposobienie dobre. Wy­
ka. Bobik. Hreczka. Kukurudza. Chmiel. Koni­
czyna.

L w ó w  dnia 13 latego 1886. 
Dziś notujemy za 100 Kilogr. loco Lwów. 

Pszenica gotowa . . . .  złr. 6.50 . 7.76
Zyto gotow e............................... „ 5 .— . 5.50
Owies obroczny . „ 5.75 . 6.50
Jęczmień browarny . . . „ 5.25 . 7.50
J w p a k ................................. ..... 9.— . 10.—
jfroch do gotowania . . . „ 6.— . 10.—
W y k a ...........................................„ 5 50 . 6.25
Bobik .....................................„ 5.50 . 6.—
Hreczka .  ..........................„ 6.25 . 7.—
K u k u r u d z a ............................... „ 3.75 . 4.50
Ohmie! za 56 kilo . . . „ 5 .— . 10.—
Koniczyna czerwona . . . ,  38.— . 52.—

. „ biała . . . .  „ 4 2 — . 65.—
Spirytus za 10,000 lt. prct złr. — .-------- .—

a  „ na termina „ „ 22-50 23 —
Wyozerpane zapasy pszenicy, spowodowały mły­

narzy (jo licznych transakcyj.
Ceny gotowej pszenicy utrzymują się, a piękny 

‘'War, którego brak daje się znacznie odczuwać, 
N*yskuje na niektórych targach w kraju wyższe 
ceuy jak notowane.
. Owies obroczny i do siewu poszukiwany, wyka 
l bobik chętnego znajdują odbiorcę.

U w a g a :  Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
i w magazynach swoich owies, chmiel, lacernę, 
hreczkę pastewną „sybirkę," kartofle „Champion,“ 
koniczynę czerwoną, białą, szwedzką, tymotkę i 
wszelkie nasiona do zasiewów wiosennych; przyj 
mu je zamówienia na maszyny rolnicze, nadto po­
leca nasienie buraków „Oberndorf" po 30 centów 
1 kilo.

■Artykuły w dziale „Wadeiła Be* nie pacho 
od Kedakcyl.

N A D E S Ł A N E .
  (H2?)

U mnóstwa osób gardło i oskrzele są bardzo 
Wrażliwe na zmiany temperatury. Zalecamy im 
zatem kapsułki Guyota łatwe do strawienia przez 
najdelikatniejsze żołądki. Kilka dni użycia wystar­
cza aby katar i zapalenie oskrzeli znikło zupełnie 
i aby apetyt powrócił zupełnie.
-*> Dla zapewnienia się o prawdziwości, należy zba­
dać etykietę i poszukać, czy podpis E. G u y o t  
w trzech kolorach znajduje się na takowej, jak  
również czy adres 19, rue Jakob jest dokładnie 
oznaczony. Dr Mar c .

N A D E S Ł A N E . (485-1)

Przewodnik po Krakowie 
Porębski i Zimler (dawniej Józef Kiedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E . (324 3-3

Wyszedł i jest do nabycia w G o r l i c a c h  
Numer pierwszy

„C< ó r n i k a u
czasopisma poświęconego sprawom przemysłu na­

ftowego w Galicyi.

( N A D E S Ł A N I U ) .

Szanowna Redakcyo!
Ż zajęciem wielkiem przeczytałem w Czasie tra ­

fną bardzo odpowiedź p Alfreda Szczepańskiego, 
daną Wiestnikowi Wileńskiemu na jego napaść 
na reformę dobromilską i jej obrońcę p. Kirkora. 
Wspomniano tam między innemi i o tem, że mło­
dzi Bazylianie przyklękają przed Najśw. Sakra­
mentem. W obawie, aby ta wzmianka nie wywo­
łała w kołach niekompetentnych, bo z kwestyami 
obrządkowemi i teologicznemi za mało obezna­
nych, a do ich rozsądzania bynajmniej niepowo­
łanych, niepożytecznych a może i wręcz szkodli 
wych dyskusyj, proszę o przyjęcie i egłoszenie 
w waszym szanownym dzienniku następującego 
objaśnienia.

Rzeczywiście przyklękali dobromilscy Bazylianie 
aż do jesieni 1885 r. przed Najśw. Sakramentem 
po za mszą św. i innemi fankcyami, tak samo pra­
wie, jak jest to powszechnym zwyczajem w ko 
ściołacb łacińskich. Działo się to zgodnie z da 
wniejszemi tradycyami Bazyliańskiemi i na pod 
stawie rozporządzenia, wydanego w tej mierze je 
szcze przez ś. p. X. Metropol.tę, kardynała Lewi 
ckiego. Kiedy jednak osobistości bez porównania 
poważniejsze, niż nieszczęśliwy Naumowicz zwró­
ciły i nam i Propagandzie uwagę na to, że inny 
jest zwyczaj w cerkwiach gal.cyjskich powsze­
chnie praktykowany, odnieśliśmy się z zapytaniem 
do Stolicy św ., która na razie nie przesądzając 
kwestyi zasadniczo, zarządziła, aby Bazylianie za­
stosowali się do rzeczonego zwyczaju. Rozumie 
się, że temu rozporządzenia bezwłoeznie się pod 
dano, i od tego czasu Bazylianie w Dobromiln, 
przechodząc koło Przenajświętszego Sakramentu, 
oddają Mu cześć należną przez pokłon głęboki, a 
tylko wtenczas, gdy jest uroczyście wystawiony, 
przez przyklękanie na oba kolana.

Proszę przyjąć wyraz azczerego poważania, z ja 
kiem zostaję waszym uniżonym sługą

X. H. Jackowski T. J. 
Starawieś, p. Brzozów, d. 13 lutego 1886 r.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z Warszawy:
Syn Następcy tronnu niemieckiego przejechał 

onegdaj incognito przez Warszawę, udając się na 
polowanie do Nieświeża. Towarzyszył mu książę 
Antoni Radziwiłł, t rdyEat n i eśwkżski — na to 
polowanie udał się także z Warszawy ks. Maciej 
Radziwiłł.

Proces prasowy toczył się d. 12 b. m. przed 
poznańską Izbą karną przeciw odpowiedzialnemu 
redaktorowi Kuryera Poznańskiego p. Nikazemu 
G r u s z c z y ń s k i e m u  i przeciw X. Dr K a n t e -  
c k i e m u ,  którego król. prokuratorya jako szefa 
tego pisma uważała. Oskarżenie zarzuca podsą- 
dnym, że w Nrze 229 K w yera  Poznańskiego r. z. 
zamieścili artykuł z Revue des deux mondes, trak 
tujący o wydalaniach niepruskich poddanych z gra­
nic państwa pruskiego. W artykule tym dopatrzył 
się król. prokurator obrazy ks. Bismarka i mini 
8terstwa stanu.

Po wywodach król. pierwszego prokuratora p. 
Maitins’a, który dla każdego z podsądnych wniósł 
po 6  miesięcy więzienia, zabrał głos obrońca no- 
taruysz p. J a ż d ż e w s k i  i w wymownych sło 
wach dowodził, że X. Dra Kanteckiego żadną 
miarą karać nie m ożna, bo prawo prasowe nie 
zawiera przepisu, któryby kazał czynić odpowie­
dzialnymi kierowników pisma, czego zresztą X. Dr 
Kanteckiemu uie udowodniono. Wykazawszy nadto 
że artykuł inkryminowany nie zawiera obrazy, 
obrońca, wniósł o uwolnienie obydwóch jego kli­
entów.

Sąd przyjął w motywach wyroku, że X. Dr Kan- 
tecki jest „spiritus rector" Kuryera Poznańskiego, 
ale jako taki nie podpada pod przepisy karne. 
Nie można też było udowodnić X. Dr. Kanteckie­
mu, aby był autorem tego inkryminowanego arty­
kułu. Ze względu na to uwolnił sąd X. Dra Kan­
teckiego od winy i kary, a p. Gruszczyńskiego 
skazał podług wniosku prokuratora na sześć mie­
sięcy więzienia.

Charakterystycznem było oświadczenie prokura­
tora, że jeżeli sąd uwolni X. Dra Kanteckiego, na 
tenczas poda do rządu wniosek o zmianę prawo­
dawstwa prasowego w Księstwie Poznańskiem, 
umotywowany właściwością miejscowych stosun­
ków.

W arszawski Dnewnik zamieścił komunikat n- 
rzędowy o zajściach w Lublinie, przedstawiając 
całą sprawę najfałszywiej. Codziennie nadchodzą 
najrozmaitsze epizody tego smutnego wypadku.—

Kiedy lud rzucił się na Ńormandzkiego, który 
w brutalny sposób zbezcześcił kobiety, ten wy­
straszony zawołał: „ludzie kochani, czego chcecie 
odemnie— ja nic nie winien — to w a s z  k r ó l  
rozkazał księży aresztować!" Powszechnie utrzy­
mują, że rozruchy te rząd amyślnie wywołał.

Zajścia na półwyspie bałkańskim,
Przerwanie dalszych rokowań w Belgradzie 

przez Turcyę miało ten skutek, że tak Bułgarya, 
jak. Serbia zaczęły się znów na nowo zbroić.

Do Polit. Corr. donoszą z Belgradu d. 13 b. m., 
że przerwa ta będzie krótko trwała i rokowania 
te rozpoczną się prawdopodobnie znowu w przy- 
sżły poniedziałek.

Sprawozdawca Pot. Corr. rozmawiał z Geszo- 
wem, który mu zaręczył, że Bułgarya umie cen:ć 
usiłowania Austro-Węgier, aby na półwyspie Bał­
kańskim przywrócić i ustalić pokój, i że do sym- 
patyj, okazanych w tym kierunku taką przywię- 
zuje wartość, że czynić będzie, co będzie mogła, 
aby sobie na przyszłość przychylność Austryi za­
pewnić. Wyraził też nadzieję, że się znajdzie spo­
sób porozumienia się co do zawarcia traktatu han- 
dlowo-cłowego między S rbią a Bułgaryą.

 ,--------
Grecya zbroi się coraz silniej, obwarowała port 

pirejski i koncentruje coraz więcej wojsk w Te 
salii. Freycinet, który się starał przekonać osobi­
ście posła greckiego w Paryżu o ryzyku, jakie 
Grecya wzięłaby na siebie, rozpoczynając wojnę, 
oświadczył w tych dniach na posiedzeniu Rady 
gabinetowej, że Grecya trwa niewzruszenie w za 
miarze upominania się gwałtem o terytoryalne 
koncesje.

Telegramy-
Ateny 15 lutego, (pryw.) ©  Sytuacya jest tu 

nadzwyczaj krytyczna, król i rząd znajdują się 
w takiem samem położeniu wobec sytuacyi w kraju 
podsycanej, w jakiem był król Milan przed wojną. 
Wybuch wojny zdaje się być nieuniknionym, a 
choćby ponieśli militarne porażki, sądzą jednak 
Grecy, że stworzone zostaną w każdym razie no­
we fakta, z któremi i Turcya i Europa będą się 
musiały liczyć, tem bardziej, że akcya grecka może 
wpłynąć na wstrzymanie załatwienia spraw serb 
sko bułgarskich i turecko bułgarskich. Zdaje się. 
że Grecya liczy na zakulisowe poparcie z pewnych 
stron, a w każdym razie na obronę na wypadek, 
gdyby się sprawy przeciw niej obróciły. Grecya 
liezy wreszcie na to, że lubo ze strony Europy 
napotyka na przeszkody, to z drtigiej strony w ra­
zie wojny Tttrcya również ju t ani militarnej, ani 
finansowej pomocy znikąd mieć nie będzie i nie 
jest w stanie wytrzymać ani dłuższego pogotowia 
wojennego, ani dłuższej wojny, zwłaszcza gdyby 
i w Macedonii powstały rozruchy. W kołach rzą­
dowych panuje przekonanie, że Rosya bądź co 
bądź na układ turecko-bnłgarski nie przystanie, 
chociażby go nawet jakiś czas tolerowała. W ka 
żdym razie dalszy rozwój stosunków na Wscho­
dzie wstrzymać się nie d», dlatego Grecya może 
niewiele sobie robić z chwilowo niepomyślnej sy 
tuacyi dyplomatycznej, zwłaszcza, że nie jest ona 
tak złą, jak  się z pozorów wydaje. Informacya ta 
pochodzi ze źródła bezpośredniego.

V i l l p o p o l  15 latego. (pryw.) ©  W  kawiar 
niach i restauracyach zaszło kilka burzliwych, po 
części krwawych zajść pomiędzy oficerami a zwo­
lennikami Rosyi, którzy wydrwiwali układ zawarty 
z sułtanem. Karawelow odbywa narady z przy- 
wódzcami konserwatywnych, których do siebie po 
wołuje. Celem obrad jest udaremnienie agitacyi 
Zankowa. Straty bułgarskie w wojnie obliczono 
na 2200 zabitych i 2000 rannych. Rozszerzono tu 
ponownie wieści o małżeństwie księcia z córką 
następcy tronu niemieckiego, — co wielką radość 
wśród ludności wywołuje.

Wiedeń 15 lutego (pryw.). Q  Niema dotąd 
żadnej pewności, jaki ostatecznie los czeka układ 
turecko-bułgarski. Rosya dokłada starań u Porty, 
żeby zamiast prowizoryum, zgodziła się na stałą, 
jawnie realną unię Bułgaryi, a popierają rosyjską 
dyplomacyą Niemcy i Anstro-Węgry. Jeżeli Porta 
nie zgodzi się, Rosya domagać »ię będzie stanów 
czo zmiany niektórych punktów układa. Dlatego 
rokowania przeciągać się jeszcze będą; odbywają 
się też porozumienia wprost między gabinetami, 
a zebranie konferencji nie jest możliwem bez po­
przednio uzyskanej pewności zgody wszystkich 
państw, w razie zaś zgody, konferencja może o- 
kazać się zbyteczną. Nadto nieusunięta dotąd 
obawa wybuchu sprawy greckiej wpływa również 
na to, że gabinety, zwłaszcza rosyjski, nie uważają

za stosowne przyspieszać rokowań. Pewnem jest 
jedno, że akcyą dyplomatyczną kieruje Rosya, a 
ze strony Niemiec i Austro Węgier ma carte blanche.

Belgrad 15go lutego (pryw.). Q  Rokowania 
pokojowe w Bukareszcie toczą się i nie zostaną 
przerwane, jednak mogę zapewnić, że nie zakoń­
czą się pierwej, zanim mocarstwa nie załatwią się 
z układem turecko-bułgarskim i ze sprawą grecką. 
Serbia bowiem liczy zawsze na to, że przy tych 
dwóch sprawach znajdzie się sposobność do po 
parcia jej interesów. Formalnie sprowadzone zo­
stało wojsko serbskie na stopę pokojową, w rze 
czywistości jednak odbywają się ciągle przygoto­
wania wojenne, ćwiczenia rekrutów, zaopatrywa­
nie magazynów, wogóle dzieje się wszystko to, 
co się dziać zwykło przed wojną. Może ta wojna 
odwlec się na miesiące, żeby się zaś mogła od 
wlec na lata, tego tu nikt nie przypuszcza i nikt 
nie zrezygnował.

Bukareszt 15 lutego. Ajencya Havasa do­
nosi, że przyjęty we czwartek pierwszy artykuł 
rokowań pokojowych tyczy się stanowczego za 
warcia pokoju. Co do drugiego artykułu w spra­
wie wytknięcia granicy, miał Mijatowicz wezwać 
wczoraj Madżida baszę i Geszowa, aby odnośne 
propozycye na piśmie dokładnie przedstawili, po- 
czem Madżid basza i Geszow oświadczyli, że mu 
szą poprzednio postarać się o pozwolenie Porty 
do przedsięwzięcia pewnych zmian, 'jakie zapro 
ponowali w pierwotnym swym projekcie. Madżid 
basza wysłał następnie szyfrowaną depeszę do 
Konstantynopola i dziś spodziewa się otrzymać 
odpowiedź. Mimo to dalszy ciąg urzędowych po­
siedzeń nastąpi prawdopodobnie dopiero za trzy 
dni. W pewnych sferach uważają tę przewłokę 
za niekorzystny objaw. Z drugiej znów strony 
utrzymują, że Mijatowicz upatruje w tem życzę 
nie delegowanych, aby jak  najprędzej, bez straty 
czasu i niepotrzebnych dyskusyj rozwiązać całą 
kwestyę. Między Belgradem a Bukaresztem odby­
wa się żywa wymiana depesz.

Konstantynopol 15 lutego. Okólnik Porty, 
wystosowany do reprezentantów zagranicznych, 
zbija zarzuty podniesione przez Rosyę przeciw tu- 
recko-bnłgar8kiemu porozumieniu.

l N l e d e ń  15 lutego, (pryw.) D j Publicistische 
Bldtter donoszą z Konstantynopola: Przyczyna na 
głego przerwania układów pokojowych leży w tem, 
że sułtan widocznie nie dowierza lojalności księcia 
Aleksandra. Porta miała się dowiedzieć o tajnych 
machinacyacb, które, jeżeli się okażą prawdziwemi, 
mogłyby wystawić ks. Aleksandra prawie w ma- 
chiawelistycznem świetle.

Telegramy własne „Czasu.

Wiedeń 15 lutego. Publicistiche Blatter o- 
trzymują z Paryża następującą wiadomość: Amba­
sador niemiecki zwrócił uwagę ministra spraw ze­
wnętrznych na t o , że przy odjeżdzie Pawła Berta 
do Tonkinu wyraziły się pewne osoby, których 
wpływowi nie można odmówić znaczenia, w takich 
słowach, które wcale nie mogą być przychylnemi dla 
istniejących przyjaznych stosunków Niemiec i Fran- 
cyi.Freycinet uniewinnił ten wypadek sangwinieznem 
usposobieniem dotyczących osób i zapewnił, że 
sprawa ta niema żadnego znaczenia. Ambasador 
niem iecki p rzy ją ł to uniew innienie.

W i e d e ń  15 lutego. Poseł Pattai przedłoży ju 
tro wniosek podpisany prawie przez wszystkich 
członków Izby, w którym żąda wybrania komisyi 
dla naradzenia się nad środkami w celu popra­
wienia akustyki w sali posiedzeń.

Spodziewają się, że podczas obrady jutrzejszej 
nad upaństwowieniem kolei Prega-Dux i Dox Bo- 
denbach zajdą nadzwyczaj burzliwe debaty.

Paryż 15 lntego. 0  Budżet wojny na r. 1887 
wykazuje stanowczo sumę o 2 0  milionów mniej 
szą. Podobne oszczędności wykaże i budżet ma 
rynarki. Wpływ dochodów w r. 1885 jest o 55 
milionów m n i e j s z y  od preliminarza.

Londyn 15 lutego. Q  Na metingu wyborców 
w Newcastle oświadczył Morley: Rząd liberalny 
chce zaprowadzić porządek nie powierzchowny, ale 
taki stan socyalny, żeby porządek polegał na za­
dowoleniu ludu irlandzkiego. Zostaną uwzględnio­
ne zarówno interesa landlordów, jak i dzierżawców, 
ale czas półśrodków minął, załatwienie musi być 
stanowcze.

Petersburg; 15go lutego. Presse donosi, iż 
przedwczoraj Giers dał na cześć księcia czarno 
górskiego Mikołaja obiad, na który otrzymały za­
proszenie wszystkie politycznie wybitne osoby.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 15 lutego. W szpitalu dla chorych 
na ospę wybuchł dziś nad ranem pożar, skutkiem 
tego, iż jedna z chorycb osób zapaliła swe suknie 
od płomienia gazowego. Pożar ugaszono, a trans- 
lokacya chorych nie była potrzebną.

Zadar 15 lutego. Cesarzowa przybyła przed 
południem do Sebenica celem zwiedzenia wodo­
spadu, jaki tworzy Krka pod Scardoną.

Berlin 15 lutego. Do Izby panów sejmu pru­
skiego wpłynęło nowe przedłożenie w sprawie ko­
ścioła katolickiego. Przedłożenie to zawiera nastę­
pujące przepisy: Naukowy egzamin państwowy, 
składany przez duchownych, nie będzie na przy­
szłość wymagany. Konwikta gimnazyalne są do­
zwolone równie jak i konwikta dla studentów u- 
niwersytatu. Duchowne seminarya i konwikta pod­
legają ogólnym przepisom o dozorze państwowym. 
Trybunał kościelny zostaje zniesiony. Odwołanie 
nie się do państwa służy tylko przeciw takim o- 
rzeczeniom władz duchownych, które albo posta­
nawiają oddalenie z urzędu, albo połączone są 
z utratą lub zmniejszeniem dochodu. Odwołanie się 
do państwa w publicznym interesie nie jest już 
dozwolone. W razie odwołania się rozstrzyga mi­
nisterstwo państwowe, którego orzeczenia są wy­
konalne na drodze administracyjnej.

P a r y  ż  15 lutego. Dochody za styczeń b. r. 
były w porównaniu z preliminowanemi mniejsze 
o 1 2 1/, mil. franków, a w porównaniu z dochoda­
mi za styczeń 1885 r. mniejsze o 11 mil. franków.

W Pas de Calais wybrany został do senatu 
Havrincourt (konserwatywny) przeciw Cancescasse.

Na Pere Lachaise odbyły się wczoraj rewolu­
cyjne dem onstracje; porządek nie został jednak 
zaburzony. .

Londyn 15 lutego. Utrzymują, że socyaliści 
Hyndmann, Champion, Burns i Williams zostali 
wezwani do sądu z powoda rewolucyjnych mów, 
wygłoszonych w poniedziałek.

Londyn 15 lutego. Nowy gabinet zbierze się 
dziś po raz pierwszy na naradę. Socyalistyczno- 
demokratyczna federacya zawiadomiła Gladstona 
pisemnie, iż w przyszły poniedziałek odbędzie się 
meeting w sprawie wezwania rządu , aby udzielił 
pomocy robotnikom nie mającym zajęcia.

Kursa. W i e d e ń  15go lutego. 2 godzina 30
m. popoł. — Renta papier. 8 4 .8 5 .- 5 % .— Renta 
papier, nieopodat. 102 25 Renta srebr. 84'85. — 
Renta złota 11350. 4%  Renta złota węg. 102-65. 
Losy z r. 1860 140-10.— Akcye Banku Austr. 
Węg. 869 —.— Akcye k redy t 298.75 — Londyn 
126 50 — Napoleony 10D3V*. Lombardy 13050 
Losy roku 1864 171-75 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 212 75. — Akcye kolei Lwowsko - Czei- 
niowieck. 233-50. — Akcye kolei węg.-półn.-wscb.
176 - • — Obligacye indemn. galicyjs. 103-75.
Losy prem. węgiersk. 118.60 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 150'50 — Akcye kolei półn.-zact. 
austr. 169 75 — 6 % Listy zast. hipot. 102 50. — 
6 %  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
L A  100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 186 5 0 .— 
Marki 61-85. — Ruble 123‘25. — Dukaty 5 94 — 

Usposobienie giełdy: spokojne.
Berlin 15-go lu tego .— Banknoty austryackie 

161 60. — Krótki Wiedeń 161-50. — Banknoty ros. 
19 9 .9 5 . _  5 % Listy zast. Polskie 62 40. — 4%  
Listy Likw. Polskie 56 40. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 8 6 -— . — Akcye austr. kredytowe 497-—.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i K l o t  ukos/saki

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań.
Kraków odjazd 10-46 rano 9-13 wiecz. 10-57 wie.
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5-16 rano 11-13 rano 

Do Tamowa i Rzeszowa lokalny:
„  , , .. \  Tarnów przyjazd 9-07 rano
Kraków odjazd 6-12 rano )  Rze„zów „ 12-35 pop.
r. t tr  i- w- /  Kraków odj. 11-15 przed p. 11'24 w n.
Do Wieliczki j  Wieliczka przyJ- 11.59 przed p. 12-10 w n.
Do Wiednia: osobowy 5"40 r. i 3"— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6.— popo | — 
Przychodzą do Krakowa 
osobow. mieszań, pospiesz.

3-45 rano 4-30 pop. 10-26 w noc.
2-33 pop. 510 rano 6-48 rano 

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-35 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz.

I Wieliczka odjazd 6-55 wiecz. 5-46 rano
Wieliczki:  ̂ Kraków przyjazd 7-35 wiecz. 6-31 rano

Z Wiednia osobow. pospiesz, mieszań.
Wiedeń odjazd 8-20 rano 11-10 rano 2"25 pop.
Kraków przyjazd 9-50 wie. 8-30 wie. 7"22 rano

V Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-30 wieczór 
Kraków przyjazd 9*45 rano 5-27 popołudniu 

5B P r a s :  o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9-50 wiecz. osob.

SK W a m a w y i  o godz. 9"45 rano osobowy i o 
godz. 5"27 popołudniu mieszany.

ze Lwowa: 
Lwów odjazd 
Kraków przyj.

turon

Kurs p ien iędzy  i papierów  publicznych .
H r a k ó w  15 Lutego.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . . .
Marki n ie m ie o k ie .............................................
Dnkat w a ż n y .......................................................
20-to frankowka w a ż n a ...................................
Imperyał w a ż n y .............................. .....
Rubel srebrny o b rączkow y..............................

Obligi.
Za 100 zfr. wart. imien. oprócz kuponu Diet.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
6*  g^iicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
4*/,^ p r „ ...................................
5 i  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4* Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W.

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.........................
L isty  zastawne i  dłuine.

Za 100 złr. :m. wart. oprócz kuponu bież. 
4 1/ ,^  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
4 4 „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
44 „ i * *  n » u 41 let.
5*  " ” * n” !_ fr- " "6 i  „ „ „ Banku Hipot. „

„ n u  ił n prem.
ó4  „ .i n -» ,«  ii 40 let.
5 '/«* n n Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
6i4 „ „ u n ii s 36 let.

b b b  b b  18 let.
7 i  „ dłużne „ b b b  20 let.
6 < .  „ „ włość, we Lwowie . .
5 yC
b t  " zast". Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

^koye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.

gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
Ban. gal. <L h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żtydają

123 25 
61 60 
5 90 

10 — 
10 27

124 25 
62 20 
6 — 

10 06 
10 36 

»  1 66

84 20 
103 75 
102 - -  
91 25 
97 50

84 85 
104 75

92 -  
98 50

89 50 90 50

92 25 
91 75 
89 -  

100 75 
102 — 
99 50
97 EO 
99 — 
99 -
98 50 

100 —
50 75 
47 -

93 25 
92 75 
90 -  

101 75 
103 -
100 50
98 50 

100 — 
100 —
99 50

101 50§ 
52»75 
5 0 -

98 25 99 25

217 — 
232 — 
273 —

218 50 
233 50 
276 —

— -- “ * —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
b b węgier. „ „

W i e d e ń  13 Lutego. 
Obligi długu państwa.

4*/j '/• Renta p a p ie ro w a .....................
4V /o b srebrna ....................
4*/, „ z ł o t a ...............................
4'/o ,, węgierska złota . . .
5% „ „ papier. . .
3*/i, '/0 Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4'/. „ „ 1860 „ 500 złr.
47, „ „ 1860 „ 100 „

b b 1864 „ 100 „ 
b 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ..............................10*/, podat
Bukowińskie . . . .  B B
G alicy jsk ie ..................... B „
M o ra w sk ie ..................................  B
Niższo-auetryackie . . ,
Wyzszo-austryackie . .
S z lą s k ie .............................  „ „
Styryjskie - • • . . „
Siedmiogrodzkie . . .  7"/, „
Węgierskie . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5-4 Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
6H Renta węgierska złota . . . .  
4*/,jś Obli. „ b (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . 80 *
Credit-Anstalt dla Han. 1 Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
Depositen-Bank . . • ■ *200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Oai Ranku dla Hand. Prz. 200 .

płacą żądają

17 50 18 50
28 - 29 —
13 80 14 50
9 - 9 50

84 45 
84 80

113 55

94 lb  
128 -  
110 10 
140 50 
171 75 
1 0 ) 60

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank 100
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
200 złr. bezjf

5 a
84 60 
84 95

113 75

94 30' 
129 - i
140 40
141 - j  
172 25' 
171 50

107 50
103 75
104 -
105 25 
107 50 
105 -  
104 -  
104 50 
104 50 
104 50 
104 50 
152 75 
102 70 
113 5o

113 70 114 —
232 50 2S3 — 
299 50 ‘
‘307 —

104 75
105

108 25 
1C 6 25

105 50
104 80
105 — 
105 
153 25 
102 85 
114 -

1198 — 
553 -

299 75 
307 50 
199 — 
557 -

Albrechta . . .
Alf&ld-Finme .
Donau - Dampfsch. - Ges,
E lżb ie ty ....................
Linz-Budweis . . .
Salzburg-Tyrol . .
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . .
Lwowsko-Czem.-Jassy.
Nordwest austr. . . .

B B L i t - B -
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . .
Staais-Eisenb. Gesell. .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
„ Westb...................

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
4 */,•/, Boden Credit allg. złotem pła. 
47, V. „ „ papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg...........
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne „ • n 20 lat
6'/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 %•/, b » 8rebr- 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5V, b b b iowe 37 lat
4'/, „ b b nowe 41 lat
4 V / ,  b Banku krajo . . 51 lat
67, b Bank Hipot. jwow..........
57o » b b  b Prem. .
nu  , 40 lat

. 200 „ 5a

. 525 złr. 5ji 
■ 210 B B
. 200 „ B

200 B B
, 1050 „ B

200 b  »
210 „ b
200 „ 4*
200 b 5*
200 b „
200 , b

200 b B
200 :
200 „ „
200 b B
200 „  „

200 b B

200 „ b

200 b ,

płacą żądają
869 - 871 -

75 50 75 75
150 50 151 -
110 40 110 80

187 50 187 75
489 — 492 —
244 75 245 2.5
215 75 216 25
207 — 207 50
2315 2320

213 - 213 £0
214 75 215 25
150 50 151 —
233 70 234 25
169 50 170 -
162 50 163 -
189 50 190 —
186 25 186 75
263 5f 263 7.6
130 50 130 75
251 - 252 —
177 — 177 50
176 - 176 50
172 20 172 60

126 50 127 £0
100 75 101 25
99 - 99’|50
99 — 100 —

101 - - - - - - - - - - - - - - - -

99 75 100 —

,91 - 91 50
100 40 101 -
100 40 101 -
88 50 —  —

93 25 93 75
102 50 - - - - - - - - - - - - - -

99 75 100 --
98 - - 98 75

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57, 7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57»
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ „

b  b  Em. 1874 . 200 „ B 
Donau-Dampfsch. 100 1 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk.*op......................

b za 200 Mrk. nie op. . . . 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47,5* 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 Syt 
b poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5yi 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 ,^
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 B b  

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5yt
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 n 47 ,^  

H „ 1867 300 b  byi
IH „ 1868 300 b  b

* IV b  1872 300 b  »
Nordwestb. austr. . . . 200 ,  b

b  Lit. B. . 200 b b
„ Em.1874 200 m. B

Rudolfa z 1884 r. . . .1 0 0  złr. „ 
Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I . ,
Staatseisenbahn . . .
Siidbahn (Lombardy) .

200 złr.
500 fr.
500 fr.
200 złr. 5yi

1000 b .

W
ty

Theissb.-Gesell.. .
Yfeg. gal- Łupków. . . 200 B b
W  b II Em. 200 b b

Nordost . . . .  300 „ „
b złotem . . 200 r „

Westbahn . . . .  200 „ B
b Em. 1874 200 b b

Losy.
5yi Donau Reguł................ złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . n 100

b Węgierskie . . „ 100
dyi b Tureokie . . , fr. 400

Pi&Cd
102 40 
102 -

103 50 
101 50

190 75 
ir-0 75
100 50 
121 -  

116 50 
124 25 
106 -  
113 50 
102 75
93 15

101 76
100 50
101 10 
82 80

104 20 
103 59 
133 -

90 70 
99 90 

201 50 
158 25 
131 40 
106 50 
100 50 
100 
99 40 

135 -  
100 50 
100 50

116 75 
124 75 
118 60 
17 50

żądają
102 80
103 -
104 EO 102 -
101 25 
101 25

117 -  
124 75 
107 -  
114 ~  
103 25 
94 -  

102 2 . 
101 -  
101 £0 
83 10

104 70 
104 — 
134

91 10
100 40 
202 T  
158 75 
132 -  
107 —
101 -

100 50 
99 80

137 -

101

117 -  
125 26 
119 -  

17 -

Kredytowe . . . .
C l a r y .........................
4*/, Donau-Dampfsch.
Insbrucku....................
Keglewicha . . . . 
Krakowskie . . . . 
Ofner (miasta B udy).
P a l f y .........................
R u d o l f a ....................
S a lm a .........................
Salzburgskie. . . .  
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . .
4*/,% Tryesteńskie .

płacą

Valdsteina . . 
W indischgrfitza.

. złr. 100 177 50
42 42 50

106 115 75
20 20 50
10V, 20 25
90 17 70
40 45 50
42 40 25
10 20 —
42 55 —
20 23 —
42 51 —
20 29 —

105 133 - -
50 67 —
20 31 25

• •  W 20 40 25

W a lu ty .
Dukaty w a ż n e ...............................
20 f ra n k ó w k i..............................
Imperyały rosyjskie . . • ■ 
Funty szterl. angielskie . • • 
Liry tureckie złote . . • • • 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

L w ó w  13 Lutego.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr .. .
5 '/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4 7 ,  ,  B B B  B •  •

57. B ,  B .  37-etn ie.
47,*/, b Bank. kraj. gal. . 51-letme. 
6*/, b b Banku hip. gal. . ,
5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. , 
57, Obligi indemn, gal. 10 '/, podat. , 
47,7, b pożyczki krajowej . .

5 93 
10 03
10 31 
12 62
11 34 
61 85

124 —

W a rs z a w a  13 Lutego.
5*/, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4*/, Listy likwidacyjne . ,

kupon

t^dsją
178 50 

43 EO

21 —

18 20 
46 — 
40 75 
20 50 
56 — 
23 50 
£2 -  
30 — 

134 — 
69 — 
82 25

5 95 
10 04
10 83 
12 67
11 36 
61 95

124 25

274 _ 278 _
100 40 101 40

92 — 93 —
loo 40 101 40

92 _ 93 —
102 20 103 20

98 25 99 25
103 50 104 75
91 50 92 50

rub.|kop. rub.|kop

— —
78
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Zastępca P rezesa
RADY NADZORCZEJ

TO W ARZYSTW A ZALICZKOWEGO
w Krzeszowicach

zawiadamia Członków tegoż Towa­
rzystwa, że d. 8  m a r c a  1 8 8 6  
o godzinie l le j  przedpołudniem od­
będzie się w Krzeszowicach, w sali 

nad Oberżą
OS ME ZWYCZAJNE

Ogólne Zgromadzenie
P o r z ą d e k ,  d z i e n n y :

1) Wysłuchanie sprawozdania Dy- 
rekcyi i Rady Nadzorczej z czyn­
ności za rok ubiegły do dnia 31 
grudnia 1885 roku, zatwierdzenie 
bilansu za tenże czas i wydanie 
Dyrekcyi absolutoryum.

2) Wylosowanie i wybór 3ch człon­
ków i Igo zastępcy Rady Nad­
zorczej. (488)

3) Wybór pierwszego Dyrektora.

Do sprzedania
dworek w guście szwajcarskim, składający 
się z 4 pokoi i przedpokoju, kuchni, spi 
żarni, stajni, stodoły, wozowni i 5 mórg 
grnntu. Wiadomość na miejscu: wieś Zwie­
rzyniec Nr. 21. (466 1-6)

n a s l o
niesolone, deserowe, w paczkach 5 kilogr. 
z opakowaniem, opłatnie za 5 złr. rozsyła 
za  z a l i c z k ą  Z a r z ą d  d ó b r  M o w ę 
S i o ł o ,  k o ł o  S t r y j a .  (468-1-6)

H O ¥ I € Z
(Trifolium jpratense) 

czysty , od  w ylubu (k a n ia n k i)  zupełn ie  w olny - 
j e s t  do nabycia  na obszarze dw orsk 'm  koninszo  
w y po 55 złr. 100 k lgr. z w orkiem  i dostaw ą do 
stacy i ko lejow ej. Zgłoszenia p rzy jm uje  Zarząd 
■konomlczny w koni niżowy, poczta  No­
w y  Sącz. (470-1-3)

Zarząd dóbr Grodkowice,
poczta Niepołomice, sprzedaje n a ­
s ie n ie  b nr.sfeów  p a s t e w ­
n y c h  o lb r z y m ic h  c z e r w o ­
n y c h  po 4 0  cnt., L e u to w lc -  
k ic h  po 3 5  ct., za 1 kilogram. 
Kupującym  od 50  kilo wzwyż o 5 ct, 
taniej na 1 kilo. (486-1-5)

AIISTRVACHIE
T ow arzystw o  ubezpieczeń na życie n a  pew nych 
podstaw ach  poszuku je  ze Btanu kupieckiego, n a u ­
czycie lsk iego  lub u rzędn iczego  zdolnych ajen tów  
na prow incyi. O ferty  z podaniem  poleceń o ile 
m ożna na W iedeń  przy jm yje  H. Silbersdorfl* 
w W i e d n i u ,  I., N euer M arkt 3. (444-1-3'

K to  sobie k up i tak i Weyla 
stołek kąpielowy do opa­
lania — m oże się  codzień  bez 
trudów  i kosztów  kąpać. — Do 
ciep łe j kąp ie li 30° p o tr .e b a  ty l ­
ko p ięć  konew ek w ody i 1 k ilo  
węgli. O bszerne cenniki darm o.

l i .  Weyl, właściciel o. k. p rzy w ile ju  w W ie­
dnia, I., W allfischgasse Nr. 8. — W a n n y , p rz y ­
rz ą d y  n a try sk o w e , k lozety , c h ło d n ik i. tak że  na 

m iesięczne sp ła ty . (3305-28-)

D r a  S c h w a lg e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polncye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
D r a  S c h w a lg e i - a  w  W i e d n i u ,  
Vm ., Laudong. Nr. 29. (10-13-)

Prawdz. węgier. wino naturalne!
rozsy łam  za zaliczką w beczkach od 10 litrów  

w zw yż: (116 36-)
dobre  sta re  wino sto łow e b iałe  po  24 ct. za  litr  
w yborne 1872 r. . . . „ „ 28 » „
R iesling  1872 r. . . . „ „ 35 „ „
R u ste r A usstich  . . „ _ „ 55 „ „

„ A usbruch  tłu s te  słodk ie  „ 75 „ „
C zerw one w ina w najlepszych  g a tu n k ach  od 25 c t  
w zw yż, śliw ow ica praw dziw a sy rm ijska  70 ct. do 
1 z łr. 20 cnt. za litr . B orow iczka (jałow ców ka) 

tren czy ń sk a  od  80 c t. do 1 złr. 50 ct.
B eczk i policzam  najtan ie j po  cenie ko sz tu  i 

p rzy jm uję  j e  w dobrym  stan ie  op łatn ie  k o le ją  tu ­
taj napow rót po  obliczonej cenie. R estauratorom  
p rz y  zakupuie  najm niej za  100 złr. udzielam  5%  
zniżki P rzy  zam ów ieniach proszę o do k ład n e  p o ­
dan ie  stacy i kolejow ej. I*. Spltzer, właścioiel 
w innic i piw nic w P reszb u rg u  (w W ęgrzech).

W każdej izbie 
chorych i dzieci

pow inien się znajdow ać

w y c i ą g  ig l iw io w y  
Blttnera.

S k łady  u trzy m u ją : w K rak ow ie K. W iszniew  
sk i i W . R edyk  ap t , we L w ow ie P. M ikolasch
apt., w Jaśle R. Palch  a p t , w Mielcu P aw likow ­
sk i ap t., w Przemyślu L. N .h lik  apt., w  Rzeszo­
w ie  A. K arpiński, w S a m b o r z e  K. M areseh, w S t a ­
n is ła w o w ie  M accra ap t., w T arn op olu  Jam rogie- 
w icz apt., w Z u raw n ie  T om aszew ski ap t.

N ależy je d n a k  żądać wyraźnie wyciągu
IgHwIowego Blttnera i paten towan e- 
go rozpylacza Blttnera.

G łów ny sk ład  m a JUŁHJ8K 
aptekarz w H e l e ł t e u a u  N. O.

B1TT.VEH,
 (2514-6-7)

Pamiątka
6 0 0  - le tn ie j ro czn icy  k o ro n a cy i 

i  za ślu b in

Jadwigi Królowej Polski
z  J a g i e ł ł ą ,

W ielkim  Księciem  L itew skim  
Tej treśc i B roszurka, w yszła  z d ru k u  i je s t  do 

nabycia w Księgarniach PoIsUicii w K ra ­
kow ie. (3ż2 4  5)

Nakładem księgarni
W. Doboszyńskiego w Stan is ław ow ie

opuścił prasę i jest do nabycia
podręcznik: (462 2 3)

KRÓTKI  R Y S  D Z I E J Ó W  
P O W S Z E C H N Y C H ,

przerob ien ie  K. Ploetza, d okonane  przez  
profesorów  gim n.

A. S za rlo w sk ieg o  i J. S u tow icza . 
16-ka, stron 540.

K siążka ta  m a służyć d la starszej m łodzieży, 
p rzygotow ującej się do  rozm aitych  egzam inów : 
pryw atnych , w stępnych, prom ooyjnych, a przede- 
w szystk iem  dla ab itu ryen tów  szk ó ł średnich. Je s t  
n iezm iernie pożądanem  ułatw ieniem  w p racy  p rz y ­
gotow aw czej, podaje  bowiem  najw ażniejsze d a ty  
i fak ta  od  najdaw niejszych  czasów do r. 1880 
treściw ie, w form ie łatw ej do  p rzysw ojenia, wy- 
a lucza jącej n iep o trzeb n ą  rozw lek ło ść , ja k ą  n ie ­
s te ty  g rzeszą  n iek tó re  nasze  podręczniki.

Cena egzemplarza 1 złr. 60  ct.

S iio p  du
urFORGET

używ a się z niezaw odnym  
skutkiem  przeciw  kasz­
lom nerwowym oraz 
katarom, bezsenno­
ści 1 wszelkim cier­

pieniom piersiowym. Zadaw alnia i lekarzy  
chorych. Ł y żeczk a  od kaw y w ystarcza. W Pa- 
żu ulica V ivienne 36, w ap tece  D ra Chable. — 

K rakow ie w  ap tekach  p. p. T rauczyńskiego, 
R edyka i W iszniew skiego. (135-19-)
$

Założona /r. 1679, #̂ / /

r W  FA B R Y K A
v  w ybornych

x . '  holenderskich
A '  *  l i k i e r ó w .

.A  . Skład fabryczny!
1  W I E K .

/ .  K o h lm a rk f 4.
D la dogodności Szanow. 

^  “  Publicznośoi są  te  lik ie ry
^  p r a w d z i w e  do nabycia

tak że  u  znanych  i s ły n ­
nych firm. i9 6-i

PLASTER TKAPSIA
PP. LEPERDRIEl-REBOULLElU

KTÓRZY SA JEGO WYNALAZCAMI

W ypróbow any i upow ażniony do 
w prow adzania  na  te ry to ryum  C esar­
stw a przez D epartam ent M edyczny w 
P etersb u rg u .

Plaster ten leczy  Katary, Kaszle, 
zapalenie dychaw ek, ptuc i opłucnej, 
bóle reum atyczne, cierpienia kręgu pa. 
c ierzowego, e tc ., etc.

J e s t  to  znakom ity  środek z powodu 
pom yślnych sk u tk ó w , ja k ie  spraw ia 
i d la tego  je s t  często  podrab iany  i 
naśladow any.

D la u n ikn ięc ia  p rzypadków  przypi­
syw anych  zw yczajnie z całą  słusznoś­
cią lek a rstw o m  m ającym  m iędzy sobą 
p odobieństw o, w ym agać należy  na  
ka/.dvm  p las trze  aby się  znajdow ały  
podpisy .

&

D ostać m ożna w K r a k o w i e  w a p tek ach  ipp 
T rauczyńsk iego , R ed y k a  i W iszniew skiego. 

(157-19-)

T Y N K T U R A

<Y*yT* •ST* vTv vrv.yV'LVYV.yTv. yTWTv.yYV! lvTV.yTv.yYVyrtyTy. vTV yYVyTVyTVvTV y?V

I  Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego |
w Krakowie

pod zarządem A. M. Kosterkiewicza, 
przeniesioną została z dawnego lokalu przy ulicy Grodzkiej

do domu własnego przy ulicy Wolskiej pod L. 9,
a zaopatrzywszy się 

w nowe maszyny i nowe czcionki najświeższego kroju,

jest w niezliczonych wypadkach nie­
zawodnie wypróbowaną szczególno­
ścią do zupełnego i szybkiego wy­

tępienia

wszów we włosach
i wszelkich innych zwierzęcych 

pasorzytów we

w ł o s a c h .
Ten leczniczy roślinny środek (za 

którego niezrównanie pewny i szybki 
skutek poręcza się) czyni zbytecz­
nym raz na zawsze używanie wszel­
kich t r u j ą c y c h  maści metalowych 
(merkuryuszowych lub innych).
I W  Należy dokładnie uważać.

Nabyć można prawdziwe i ta­
nie tylko w oryginalnych  
flaszeczkach. (162-2-2)

Główny skład ma:

J .  Z A C H E R L
w Wiedniu, I. Goldschmiedgasse 

Nr. 2
i kupcy i aptekarze, u których są 

dotyczące plakaty.

podejmuje się

wszelkich robót w zakres drukarstwa 
wchodzących

p o  cenach  u m iarkow an ych .

z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w j  
złocone i drewniane, s u f ity  en relief\ 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r ó w  do okien, c e r a t  na meble 

i stoły (225-176-)
Wilhelma Fenza

w K rakow ie , R ynek O.
Podejmuje się tapetowania miesz 

sąń. Próby na żądanie franta

Do wydzierżawienia 
od 1 kwietnia

W  myśl s ta tu tu  fundacyjnego dzieła naukowe otrzym ują znaczny 
opust od kosztów druku —  i dłuższy kredyt.

Kraków, dnia 20 stycznia 1886 r. (238-10-)

W B o c h n i;  S k ła d  tr u m ie n  m e ta lo w y c h  urządziła fabryka 
wiedeńska w domu J. Bulsiewicza w Bochni; ceny mierne, wybór duży.

(404-2-10)

mm
OO lat powadzenia są  dowodem  skuteczności teg o  środka  w leczen iu  katarów, Irrytacyl 
piersiowych, renmatyzmów, zwłchnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniot­
ków pomiędzy palcami. (436-3-)

W e w szystk ich  ap tekach . — H urtow na sp rzedaż  w  P ary żu  30, u lica St. Merri.

M M P  CH BGI Cł l ł L l  GL! de 4..
40, rwe des Jłlancs-Manteauac, I .1 11 1 Ż

,rn

I
P la s t e r  ten  nie podobny do żadnego ze m an y ch  p o siada  w szelkie przym ioty jak ic h  h

ść, wi. lką podatność,łatwość przechowania, 9oddaw na lekarze  w ym agali: w ielką chw ytnosc . . .
bezw arunkow a nieszkodliw ość n aw et n a  de lika tne j skórze u najm łodszych dzieci, bez 
w zględu na przeciąg  czasu ja k i  zostaje  w zetkn ięciu  z ciałem . S przedaje  się w kształcie 
pasów  jeden  m etr d ł u g i c h  w  pudełkach

W  K rakow ie: w  a p te k a c h  P P .  T rau czy ń sk ieg o , R ed y k a  i W iszniew skiego.

lez |  

. 1
Celem  w yrugow ania  w szelk ich  oszukańczych o g ło sz tń , p o łączy ły  się międzynarodowe 

Towarzystwo wywozowe i Towarzystwo towarów Victoria, ażeby rozs, łać  w szel­
k ie  towary gumowe, flranki, kobierce, jedwabne Uołdry, kapy i derki na 
konie przez sw ego głów ni go  zastępcę pans Bernfelda tak że  p yw atnym  po sta łych  cen ich 
fabrycznych za go tów kę k o le ją  lub z lićzką pocztow ą

Victoria kobierce przed łóżko ,  desenie zw ierząt lub  kw iatów  
złr. 3*80. Victoria obrusy z frendzl. najśw ieższy deseń złr. 3-30 
i złr. 3>40. Victoria kapy na łóżka złr. 8-3Ó i 4*30. Garni- 
tnr {gobelinowy, 2 kap y  na łó ż ta  i serw eta  na stó ł złr. 7-75. Victo­
ria garnitnr, rów nież 2 kap y  na łóżka i 1 na s tó ł złr. 7.KO 
t lO złr. Victoria liranki z 2 d ługich  sk rz y d tł  z bordiu- 
ram i, d rap ery ą  z 2 rozetam i i frendzlam i całe okno złr. 3 -SO 
I złr. 4*50. Prawdz. wschód. szenilowe obrusy na 
stół złr. 5 17. Śimirneń. szenll. portyery nowość na 
firanfei, po  O złr., tuniski deseń złr. 4. Praw dz. mekka 
flranki złr. 0*50 i 8*50. koce łóżkowe dla  słnżby  
złr. 3*50 i 3. Kołdry flanelowe złr. 5, 6. Uołdry 
kaszmirowe w różnych barw ach, o d szy te  najlep . szyfonem  po 
złr. 4-60. Uołdry normalne w edle syst. Jligera złr.
13. JHedyol. zdrowotne kołdry Jedwabne dla cierp 
osób, jed w ab  buret. złr. 3*35, najcięż. pudw ójn. ga t. złr. 0*30. Stębn. Victoria kołdry 
z jedwab, atłasu w róża. kolor. 118 cm. szer. 190 cm d łu g . złr. 8*50. P rz y  zam ów ienia h 
firanek, obrazów  i ko łd er, p o trzeb a  podać żądaną  barw ę.

Konkurencya oszustw u  derek na  konie
F a b ry k a  d e rek  na  konie  V ictoria  po leca  n a  złość kon k u ren cy i oszukań  z j  o lb rzym ie sze ­

rok ie  ba rd zo  g ru b e  trw a łe  dery ua konie Victoria z 6 pstr. m odnem i paskam i ty ik o  po 
T eż 190 cm. d ług. 130 cm. szer. złr. 4.00, nsjcięż. podw. g a tu a  złr. 1.00.złr. 1 *40 ._______  . . . . . .

T akże  p rzydatne  ja k o  koce  łóżaow e. Hzan. PP. właścicielom koni pole. arny nasz sicze
gólny gatunek Victoria derek flakirrsklch ja s  ożół- 
ty ch  z 8 ps r. bordiur.am  po złr. 3*60, n j le p  ze złr. 3*50. 
Szczegółu, prawdz. anglel. derki podróżne naśl. skórę  
ty g ry sią , tak że  ja k o  d e rk i na  wozy i sanie, po złr. 8*50 i 0*50. 
P raw d z . at g le l męzkle pledy podróż. 350 cm. d ług . 150 cm 
szer. po złr. 4*75 i 5*50, najl. 7*50. W ielki w ybór kobier­
ców, kołder, obrusów i derek na konie. C enniki darmo 
i opłatn ie. Zw racam  uw agę, że mam jed y n e  zastępstw o now o wy 
należ. am er. płaszczów deszcz, kauczuk, męzk. i dam., 

1 n a  jednej s tron ie  zarzu tk a  i płaszcz na k u r z , na  d rug iej płaszcz 
> deszczow y. S ą  ta k  m ało i cienkie, że w ygodnie m ożna j e  schować 

do k ieszen i. Cena tylko złr. 7*50. P rz y  zam ów ieniu podać trze b a  < ługość  m ierzoną od k o ł­
nierza. Zam ów ienia p rzy jm u je  głów . a jeneya  E x p o rt- u. V ictor a -W aaien  Co. E. M. Bernfeld, 
W ien, I ., Salzgries 3. F ilie : w Paryżu, Londynie, Berlinie, Ulowym Jorku, 
Petersburgu i Stambule. (469 i  )

C U D A  P R Z E M Y S Ł U !
Tylko złr, 3*75

k o sz tu je  u  m nie począw szy od d z iś  znakom ity , regu low any  samoiwiecącyauuuuuJ o u Ul U1V Tl uuj wu uuiu — —— — * J  , - “O   b —

zegar  pendułowy, bijący
r i  ■ i j  • i _ ; ■ » i ;pół i c a łe  godziny, z  2 brązow anem i ciężarkam i

z pendułem  we w spaniałej śl.cznie p o litu 'o w an e j szafie z naśladow . drzew a orzechow ego 
ż łobkow anego z p ięknym  cyferblatem  napuszczonym  c. k. uprzyw il. n a s ą  św iecącą, k tó ry  
w nocy sam takjaano świeci, że n iezapalając  św iecy m ożna zaraz ro tp o zc ać  godzinę

Za siłę  św iecenia
r ę c z ę  p is e m n ie

j a k  rów nież ręczę za doskonały  chód. Je stem  jed y n y m  w ynalazcą tych  zegarów  i sprzedaję  
je ty lk o  d la teg o  tak  nadzw yczaj tan io , że m a n  k ilkase t sz tu k  n a  sk ładzie  i p o trzebu ję  
gotów ki. Dawniej k o sz tow ały  te  zeg ary  trz y  razy  ty le . K ażdy zegar ma nap is „Patent* . 
W ysyłka zam ów ień za  zaliczk ą  pocztow ą lub za go tów kę. \447-l-8)

Fabrik leuchtender Pendeluhren
W  le n , I I I . ,  I l i n t e r e  S E o lla m tsstra sse  Wr. 9 .

J. H. Rabinovics.

poręczone prawdziwe W y F O b y  
i nieszkodliwe angielskie

Wyroby 
paryskie
ksuciukowe 1 gumowe, stosow nie  do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 złr. za tuzin , suspeu- 
zo ry a  o a  80 ct. w zw y ż , p a ten t, gum owe p rzy rząd y  do ochrony spodni p a ia  50 ct., paski rup- 
(urowdz paten tów , sprężynam i po  3, 4 złr. i 5  złr.)>tudzież w szelk ie  szczególności gum ow e — 
ozsy ła  FI KliTI AliK li: i DYSKRETNIE za zaliczką lub za g o tó w k ę  o p ła tn ie  za rew ersem

8 K C A
F1ERRE HOMIER,

D  P A i f v S K I C H  T O W A R O W  G U l O W Y C Hw  Wiedniu, X ., X j i i l ic u ln o c s tc a s s o  IVc. 44 w  B a i a r i e
Freiuną 3 w Bazarze bankowym.

41 p  P rze s trzeg a  się  p rzed  anonsam i pew nych h and larzy  tow arów  g a lan te ry jn y ch , 
U D .  n iezgrabn ie , że  m ają  w P aryżu  w łasne fab ryk i._________________________

k tó re  k łam ią  
(176-11-)

Tapety Galicyanin, la t trzydzieśc i, posiadający  k ilk u n asto ­
letnią p rak ty k ę , w sk u w k  zm iany stosunków  p o ­
szukuje  posady  w k ra ja  o d  1 kw ie tn ia  lub  o 
1 lipca b r. Ł askaw e t fe rty  np rasza  się nadsyłać 
pod lit. 14. M. p este  re stan te  Działoszyce 
w AŁrólestwie polskiem.

DOBRA PYCHOWICE
w pow iecie W ielickim , w prost kopca 
io śc ju sż k i położone. (343-4-4)

Zgłoszenia przyjmuje Z a r z ą d  
d ó b r  hr. L a s o c k ie g o  w D ę ­
b n ik a c h , poczta Zwierzyniec.

TORD-BOYAUX
T ru c iz n a  n ie z a w o d n a  na

s z c z u r y ,  m y s z y  etc. 
Pudełko 7 5  cen tym ów .

P IO T  r a c ia , daw niej G u e- 
ra k i), 28, u lica S te -O o ix -d e - la  

B re to n n e rie  w P a ry żu .
W  K rakow ie w a p t. p p . T ra u -  
czyńsk jego , R edyka i  W isz­

n iew skiego.
131-15-

Ananas w puszkach  1 k ilo  złr. 2*20. 
Cytryny 10 sz tu k  30 -4 0  cent. 
Pomarańcze 10 sz tu k  35 —80 cent.
Ctrzyby suszone 1 kilo  złr. 1*10 do złr. 1-90. 
Bwoździhi pachnące 1 kilo  złr. 1 90 do 2. 
Groch lub fasola ziel. w pnszk. od 50 c. d o l '4 0 . 
Salami węg. I. od złr. 1’40 do złr. 1*60. 
Daktyle białe 1 kilo  od  90 c. do złr. 1*80. 
Bryndza je s ien n a  4*/,, k ilo  od złr. 2*70 do 3*10. 
Figi w iankow e 4*/10 kilo  złr. 1 95.
Pigi su łtańsk ie  4 '/ , k ilo  z łr 3'80.
Halnflory świeżo 3—5 sz tu k  złr. 1'50 do 1 80. 
Bigdały słodk ie  duże 4*/J0 złr. 6'75. 
Marmolada m o rd o w a  3 kilo  złr. 3 70. 
łiawa celna 48/10 kilo  od złr. 6 20 do 9 złr. 
P a p r y k a  r ó ż o w a  1 kilo 80 c. do z łr  1*30. 
Pomidory gotow  6 bu tel 5 kilo złr. 1*60. 
P o w i d ł a  św ieże 4 1/, kilo  od złr. 1 5 0  do 1-80. 
R o d z y n k i  żółte  lub  z pest. 4*/,, k ilo  złr. 3-70 
R o d z y n k i  czarne I. 4*/,0 k ilo  z łr 4 30 
Sardynki m arynow ane 5 k iio  złr. 2 35 . 
Ś l e d z i e  m arynow ane 5 k ilo  złr. 2 50. 
Kawior z ia rn 's ty  1 kilo złr. 2*60 do złr. 3 20.
Bonina wędz. lub papr. 4*/i, k ilo  złr. 3'40.
Słonina solona b iała  4*/,„ k ilo  z łr. 3 2 ' .. . . . . . .  U ła ltt 5* /1 o IV.ivy . V z. .

alec w blaszankach 4*/,0 k ilo  złr. 3*50. 
Śliwowica 6 b u telek  złr. a* 10, 4  litry  złr. 3 80. 
Wanillia 1 laseczka 15 — 25 cent 

C enniki n a  żądanie w ysyłam  franco. [453-3-8] 
Tomasz Gurowici w Budapeszcie, 

V II., K ird lyu tcza  23 sz.

I m p o t e n c y ę ,
osłabienie męskie,

w szelk  e nas ępstw a grzechów  m łodocianych 
i pow stałe  p rzez  to  osłabienia w zro k u , s łu ­
chu i pam ięci, przedrażnienie, ro z stro je  n e r­
wowe, zm azy nocne i c ie rp ien ia  k rz y ió  w w y­
leczone będą  w edług  św ietnie uznanej n n t o ­
d y  bez n astępstw  i p rz e rw a n ia .w  zaw odzie 
g run tow nie  i najszybcie j, rów . ież o ieczen ie  
z oewkl moczowej,  świeżo pow stałe  i zasta- 
z a łe , b tz  bolu i bez w strzyk iw an ia , ta .ż e  

w szelk ie  ohoroby kobiece,  j a k :  b iałe  upła- 
wy, n iep łodność i w szelkie choroby m acicy, 
rów nież su ś le  wedle naukow ej m etody wszel­
k ie  wyrzuty skórne, k iłę  i wrzody bez kra- 
j a i a  lub pieczenia w słynnie  znanym  od la t 

w ielu zak ładzie

Dra Ilartmanna
specialisty w edle dyplom u z r. 1870 c> łonaa 

w iedeńsk iego  lek arsk  w ydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I-

Mnóstwo uznan  m jż n a  przejrzeć . Leczenie 
m oże b ) ć  o d b i te  z najlepszym  skutkiem  ta k ­
i e  l istownie ,  a lekarstw a przesy ła  s ę  dy ” 
skre tn ie . Honoraryum mierne. ( 2 9 )

Rządca ekonomiczny

ia jw ięhszy  wybór
T O W A R Ó W  B L A S Z A N Y C H  

tak wyrobu własnego jakotei 
zagranicznych, u

KAROLA M AR K U SA
b l a c h a r z a ,

w Krakowie p rzy  ulicy Szpitalnej, 
wprost Kasy Oszczędności,

Wanny, prysznice, sitzbady, wychod­
ki pokojowe w różnych formach od 
6 do 30 złr., naczynia kuchenne bla­
szane i emaliowane, samowary rosyj­
skie i blaszane, latarnie różne, wy­

roby z drutu cynowanego. 
Podejmuje się pokrywania dachów 

wszelkiemi materyałami, zakłada wo­
dociągi, dzwonki elektryczne, telefo­
ny i gromochrony. (285-6-13)

Ceny jaknajumiarkowańsze.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA

zaostrzonej
•lla wyleczenia z cho­
rób płuc i piersi, ha- 
szlu, kokluszu, chryp­
ki i za (leg in it* nia os­
krzeli. Nieoceniona roślina 
jak ą  n a tu ra  w ydaje  d la do 
bra i l e c z e n i a  cierp iącej 
ludzkości, zaw iera w  sobie 
dotychczas nie- 
doci czoną taje- 

że daje

P a  A r l h a u d  M o u lin .
N a jlep sze  ze środków  c zy s z c zą - 
cych  i  p r ze c zy s zc za ją c y c h  k rew  we 
w szelkich  słabo śc ia ch  złego  p r z y ­
m io tu , n ad to  w  z o łz a c h l i s z a ja c h , 
w yrzu ta ch  sk ó rn ych  i  zepsuciu  

krw i.
Skład  g łów ny w PA R Y ŻU  u p  A rthaud Mou­

lin ap tekarza , 30, u lica L ouis le G rand, w K R A ­
KOW IE, w ap tece p. T rau czy ń sk ieg o  i w apteoe 
p. W iszniew skiego. (,154 50-)

Cukierki piersiow e  
i sok

m u i o v  y n o  u a j o    — -------------------------------------------

uśm ierzenie rozognionej b łonie śluzow ej k rtan i 
i u stro ju  o tw oru  oddechow ego r ó w n ie ż  s z y b k o  
jak  sku teczn ie  przi zco p ręd k o  następu je  wyle-
c u i o  doi-,c!B,Dyob ohorych erganów . Poulew aś 
przy  naszym  w yiobie  poręczam y za czystą  mtC' 
szi.ninę cukru  i babk i zaost zo n e j, p rzeto  p r  si­
m y o szczególną uw agę na nasz urzędow o re je ­
strow any  zn k  ochronny i p >dp’s na paczce ora* 
na flaszce, gdyż  ty Ik r w tedy  je s  prawdziwym- 
Cena paczki 80  ct., flaszki ct. 75, 40 
i 35 ct. R ozsy łka na prow incyę za zaliczką 

pocztową.

Victor Schmidt & Sohne,
c. k . uprz. fab rykanci.

F ab ry k a  i głów na ro zsy łk a :
w H'iedniu, IV. A lleegasse N r. 48, 

nfichst dem Sudbahnhof.
Do nabycia a e  wszystkich aptekach, 
„kładach towarów aptecznych i skła­
dach.—V5 Krakowie i w ap tek ach  pp. Wł- 
B ażana, F o ;t. G ralew skiego J . K aczkow skiego, 

j  l  ^  *’ spadkob . K rokiew icza, K. M ohra, 
W. R edyka, F. Saw iczew skieg >. A  Siedleckiego, 
E. S tcck m ara , J . T rauczyńsk iego  sp a d k o b ., K. 
W iszn iew stieg o . Oprócz tego  m ają k u p cy  St&n. 
F e in tu ch , M. Jaw o rn ick i, Ed. F u e h s , J .  Jan ig a , 
J . Mika i Spółka. (450-18 52)

W iedeń — »Hotel Metropole“.
Ringstrasse, Franz Josefs fiuai. _

iś l e l k l  | » i e t w m o t i ę d n y  h o t e l .
300 p o k o i i salonów  (od  1 z łr. wzwyż) w in d a  o so b o w a , czy teln ia  z dziennikam i w sz e ltic h  k rajów  
także „C zas“). S tacya tram w ajow a p rzed  hotelem , om nibus h o te 'ow y  na dworcach kolejow ych.

i— ! .  —: i —-  (443-24-40)P rzy  dłuższym  pobycie z n iż o n e  cen y .
L. SPEISER, dyrek to r.

Wysiew Jesienny.
Zarówno go sp o d arzo m  w ie jsk im  jak odprzertaj«'*ciV*»i polecamy 

za poręczeniem prawdziwość i siły kiełkowania nasiona kuraków pastew> 
nych 1 cukrowych w najlepszych gatunkach, marchwi, długiej białej i czer­
wonej zielonogłowiastej olbrzymiej, najlepszej nowej białej długoziaroistej wlrgriń- 
sklej olbrzymiej kukurutlzy koński ząb, brukwi, żółtej i białej, 
buraków wodnych czyli jesiennych , nasiona traw w gatunkach 
i mieszankach, prawdziwej francuskiej prow, lucerny, wszelkie na­
siona warzywne i kwiatowe po bardzo tanich cenach. Na łaskawe zapy­
tania rozsyłamy próby i szczegółowe ofi rty cen darmo i opłatnie. (442-2 3)

Scholz & Schnabel Nachllgr.
h a n d e l  n a s i o n  w liVrocławIu na S z l ą z k u .

C. k. G eneralna Dyrekcya a u s tr .  kolei państwowych.
W Y C IĄ G  3E R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w ażnego od  Ig o  październ ika  1885 r.
Odjazd z Podgóra»-P*»«®w“

8 28 rano  do Skaw iny , Oświęcima, Suchy, Nowe­
go  Sącza, S try ja , S tanisław ow a, H usiatyna, 

11*23 przedpo ł. do  Skaw iny, Suchy, Zw ardonia, 
3 27 popołudniu  do Skaw iny, Oświęcima,
6*40 w ieczór do  Skaw iny, Suchy, Now ego S ą ­

cza, S tanisław ow a, H usia tyna.
Odjazd z Oświęcima 

8*18 ra n o  d o  Skaw iny, Podgórza , Suchy, Zw ar­
donia, .

3.08 popo łudn iu  do Skaw iny, P odgórza , Suchy,
H usiatyna.

Odjazd z Tarnowa
2*34 w nocy p o c iąg  osobow y do G rybow a, Zagó­

rza, Z w ardonia,
5*17 rano  poc iąg  m ięszany do G rybow a, O rło ­

wa, Zw ardonia,
1*40 popołud . pociąg  osobow y do G rybow a, Or- 

łow a, H usia tyna. __________

Przyjazd do Podąórza-Płaszowa
10*12 przedpo ł. z H usiatyna, S tanisław ow a, S try ­

ja , Now ego Sącza, Suchy, Skaw iny,
11*22 p rzedpołudniem  z Oświęcima, Skaw iny, 

4*13 popołudniu  ze  Zw ardonia, Suchy, Skaw iny, 
6*39 w ieczór z H usiatyna, Stanisław ow a, S try ja , 

Now ego Sącza, Suchy, Oświęcima, Skaw iny.
Przyjazd do Oświęcima

11*54 p rzedpołudniem  z H usia tyna, Suchy, P o d ­
górza, Skaw iny,

6*53 w ieczór ze Z w ardonia , S u c h y , P o d górza , 
Skaw iny.

Przyjazd do Tarnowa
11*15 p rzedpołud . poc iąg  osobow y ze  Zwardonia, 

H usia tyna, ~ 'v ,  , Orłowa, Grybow a,
9*03 w ieczór poc iąg  m ieszany ze  Zw ardonia, Or­

łow a, H usiatyna, Grybow a,
1*10 w  nocy pociąg  osobow y z H usiatyna, G ry ­

bowa. (233-198-)
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